


ERNESTYNA SKURJAT PISZE Z NIGERII: 


Lagos to bardzo krzykliwa metropolia. Za nurzam 
się w dżunglę straganów 1 budek, stacji bonzy, 
nowych i banków. Brak kanalizacji. Brak chodników. 
Ciekawe, dlaczego urbaniści nie pomyśleli o tym? Po 
obu stronach uliczek wielkie usypiska śmieci; wyrzu¬ 
ca się je do pobliskiej laguny. Ludzie załatwiają swo¬ 
je fizjologiczne potrzeby w cuchnących rynsztokach. 
Obok, pod gołym niebem, „jadłodajnie". Na ogniu pra¬ 
ży się kukurydza, na wielkich patelniach smażą się 
plantainy - specjalny rodzaj bananów. Przechodnie 
kupują „dania" i spożywają je, przysiadając na skra. 
ju uliczki. 

GODZINY SZCZYTU 




N A JEZDNIACH sznury samo¬ 
chodów. Posuwają się po kil¬ 
ka metrów i znów cata ka¬ 
walkada staje. Rozlegają się siar¬ 
czyste przekleństwa, ale wykrzy¬ 
kiwane 1 w języku joru ba brzmią 
całkiem melodyjnie. Motoryzacja 
jest przekleństwem wielkiej metro¬ 
polii: wieczne korki. Mała prze¬ 
pustowość ulic, brak dyscypliny 
wśród kierowców. Pojecie „dżen¬ 
telmen jezdni 11 nie jest tu znane na¬ 
wet ze słyszenia. Czy policja in¬ 
geruje? Nie zawsze. Policjant nie¬ 
wiele zarabia, ale o pracę trudno, 
więc woli się nie narażać. Zbeszta 
jakiegoś kierowcę, a potem się o- 
każe, że to minister we własnej o- 
sobie. Nie warto więc ryzykować. 

Mijają mnie czerwono autobusy. 
Urwane piaty blach „powiewają“ 
na wietrze. Beznadziejna sytuacja 
komunikacyjna. Na ratunek wez¬ 
wano zagranicznych specjalistów. 
Prasa nigeryjska lamentowała, że 


to wstyd, aby po trzynastu latach 
niepodległości kraj był zmuszony 
wzywać Europejczyków na pomoc. 

A jednak było to konieczne. Włas¬ 
ne próby rozwiązań nie zdały egza¬ 
minu, co więcej, zostały wyśmia¬ 
ne przez społeczeństwo. 

Na wieść o tym, że rząd zakupił 
helikoptery do „odgórnego 1 ' nad¬ 
zorowania ruchu drogowego, do re¬ 
dakcji posypały się listy czytelni¬ 
ków. Doradzono, by „sprzedaóHiell- 
koplery, pilotów odesłać do do¬ 
mów* a w zamian kupić motocykle — 
zaopatrzone w krótkofalówki'*. Tak 
więc operacja „Helikopter M została 
odwołana, nie motocykli z krótko¬ 
falówkami też jakoś nie widać. 
Ruch uliczny coraz bardziej ob¬ 
łędny. Nic dziwnego, w Lagos re¬ 
jestruje się codziennie po 600 no- J 
wych pojazdów. Jednym z zamic- 


Dokończenie na sir. 5 



UNIKALNE ODKRYCIE W KOPALNI „RUDNA 
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i „MOROZEWICZYT 

TAKICH MINERAŁÓW NIE ZNANO DOTĄD NA RWIECIE 


WROCŁAW. W kopalni „Rudno" 
(Dolny Śląsk) doc, dr hab, Cieślów 
Harończyk z Ul odkrył dwa niespo¬ 
tykane no świecie minerały i zgod¬ 
nie i prawom przysługującym od¬ 
krywcy nazwo! je; „Folkowicyt" i 
„Morozewiciył” (od nazwiska słyn¬ 
nego polskiego mineraloga). Polko- 
wicyt jest siarkosolą żelaza i ger¬ 
manu, o Morozewiczyt - siarkosolą 
ołowiu i germanu, Odkrycie to ma 


wielkie znaczenie naukowe, bo¬ 
wiem to kich minerałów nie ma na 
całym śwlecie. Będą one opisane w 
światowych atlasach i słownikach 
mineralogicznych. 

Dolny Śląsk jest jednym z najcie¬ 
kawszych zakątków Europy, jeśli 
idzie o występowanie minerałów. 
Folkowicyt jest trzecim minerałem, 
którego nazwa związana jest z Dol¬ 
nym Śląskiem. Poprzednie dwa to 
„Strzegomit" i „Lubanit". (bis) 


J UZ od trzech lat istnieje w 
naszej szkole kółko instrumen- 
talno-muzyczne. Należy do 
niego trzynaście osób. Przeważają 
dziewczęta, chłopców jest pięciu, 
Gramy na mandolinach, bandżolach 


MANDOLINY. 
BANDŻOLE 
I GITARY 


i na gitarach. Wszyscy bardzo chętnie 
przychodzą na nasze koncerty. Po¬ 
dobno są bardzo udane. Chcielibyś¬ 
my za waszym pośrednictwem po- 
. dziękować panu Edwardowi Plucie, 
który jest założycielem naszego kół¬ 
ka i od trzech lat każdą wolną chwi¬ 
lę spędza z nami. Jesteśmy mu za to 
bardzo wdzięczni. 

Kółko i nstrum en tal no* muzyczne 
% Wierzchosławic 















JAPONIA. 29 grudnia ub. r. roz¬ 
począł się w miejscowości Kwiek- 
wiertak na Grenlandii (70 równotei- 
nlk) samotną podróż przez Gren¬ 
landię 33-letni japoński podróżnik 
Naoml Uemuro. Podróżuje on 
psim zaprzęgiem (12 psów), po¬ 
sługując się mapą i kompasem w 
warunkach nocy polarnej w tempe¬ 
raturze 34 stopni poniżej zero. Na 
saniach znajduje się 250 kg sprzę¬ 
tu I zapasów żywności. Odległość" 


IGO km do eskimoskiego osiedla U- 
manak Japończyk przebył w ciągu 
10 dni, Uemura zamierza przeje¬ 
chać w ten sposób 12 tys. km. Po 
osiągnięciu północnego krańca 
Grenlandii przebędzie on Ocean 
Lodowaty i zakończy podróż w Cieś¬ 
ninie Beringa, „Już po pierwszej 
przejażdżce poczułem się oderwa¬ 
ny od cywilizacji ludzkiej 11 — pisał 
Uemura w korespondencji z Gren¬ 
landii. (bis) 


PŁYWAJĄCE 

SANATORIUM 

GDAŃSK (PAP), Ho zlecenie Stoczni 
Szczecińskiej naukowcy z Instytutu Mor¬ 
skiego i Politechniki Gdańskiej przystą¬ 
pił i do opracowania projektu statku o 
pojemności 10 tys. ton z 240 kabinami 
dla 500 pasażerów, Będzie to statek so- 
na to ryj no-wczasowy z pokojami kąpie¬ 
lowymi, gabinetami fizykoterapii, inha¬ 
latoriami, solami do gier sportowych, 
salonami, werandami 1 osłoniętymi pro¬ 
menada mL 

Wił 



Podczas gdy w całej niemal Polsce pch 
nuje jesienno-wiosenna pogoda, zima 


■ nie poskqpiła śniegu górskim rejonom 
Europy, Na zdjęciu narciarze w Słowac¬ 
kich Tatrach, Zdjęcie: CAF 


HARCERSKIE 

WAKACJE ZIMOWE 

BEZ ŚNIEGU. 

ALE 

NA WESOŁO 

(HSl), Choć śnieg jak do¬ 
tychczas zawodzi, na harcer¬ 
skich zimowiskach uczestni¬ 
kom wypełniają czas zajęcia 
niewiele ustępujące jeździć 
no łyżwach czy saneczkowa- ^ 
nliu. 

Gekowe wycieczJd, gry tere¬ 
nowe, śnieżki zdrowia, uatrak¬ 
cyjniają pobyt ponad 40 tys. 
młodzieży, która przebywa no 
450 oborach zimowych (szken ^ 1 
leniowych i wypoczynkowych), 
zlokalizowanych w wielu 
miejscowościach wypoczynko¬ 
wych i turystycznych kraju, 

32 tys. harcerek i harcerzy 
mieszkających stale w mieście 
czy w małych miasteczkach 
wzięła udział w 300 zimowi¬ 
skach zlokalizowanych w 
wielkich miastach. Ci z kolei 
odwiedzają kina, teatry, mu- 
zea, zwiedzają zakłady pracy, 
zabytki architektury. 

Ponad 120 tys. osób objęta 
akcjo teiSi zimowych w miej¬ 
scu zamieszkania. Uczestni¬ 
czą one w różnorodnych za¬ 
jęciach przygotowanych przez ' — 
hufce ZHP, szczepy i druży¬ 
ny. Harcerskie wakacje zimo¬ 
we przebiegają co prawda 
bez śniegu, ale na wesoło, 

. Iw) 
































































































£his przedstawiamy: 


ŁÓDŹ 


Ma ta miasto szczególny po- 
wód do dymi w tym roku, kie- 
df obchodzimy siedemdziesiątą 
rocznicę wybuchu rewolucji 
1905-1907 foftu 


bary ka¬ 
tarów 
poislcze- 
miastu 


ię . ..zaszczyt uczynienia pierw¬ 
szej próby pou^rałwa, pieric- 
sztj masowej walki 
dowej w państwie 
przypadł w udziale 
mu proletariatowi i 
ŁodzL..*' — pisał o mm Feliks 
Dzierżyński. 

„.Krwawa niedziela", igoto- 
warta petersburgskim robotni' 
kom przez carat w dom 9 styci* 
ni a 1905 r v wzburzyła prole ¬ 
tariat w całym imperium. Wśród 
pierwszych, którzy strajkiem 
powszechnym odpowiedzieli na 
ta wyzwanie, znaleźli się robot¬ 
nicy Warszawy i Lodzi* 

Do pierwszego zbrojnego wy- 
stępienia robotników na zie¬ 
miach rządzonych przez carat 
doszło 22 czerwca wiośnie w Lo¬ 
dzi W dniach poprzedzających 
to powstanie dragoni i kozacy 
trzykrotnie zaatakowali manife¬ 
stacje robotnicze. Zginęło blisko 
trzydziestu robotników. Cierpli' 
woiŁ wyczerpała się* łódzki pro¬ 
letariat podjął walkę. W mieście 
wyrosło ponad sto barykad. Wal¬ 
czono kamieniami, cegłami* że¬ 
laznymi sztabami* wrzątkiem. 
Tylko nieliczni powstańcy po* 
siada fr zdobyczną broń palną. W 
tej sytuacji* wobec przygniata¬ 
jącej przewagi w uzbrojeniu 
wojsk carskich, powstanie po 3 
dniach walk upadło. 

W walkach strajkowych 1905 
roku chlubnie zapisały się zało¬ 
gi łódzkich fabtyk: Poznańskie¬ 
go i SeheibŁera- Ich właściciele 
stracili ponad 734 dniówki ro¬ 
bocie. Zyskało sobie ono mia¬ 
no nieugiętych twierdz ruchu 
rewolucyjnego. 

Lódi - jeszcze w 1520 r. - 
li ery Ig zaledwie S00 mieszkań¬ 
ców. Szybki jej rozwój jako a- 
irodka przemysłu włókienniczego 
zadął się w lalach sześćdziesiąt 
tych ubiegłego stulecia. W 1900 
roku mieszkało tu juz 3TO tys, 
ludzi Ai do czasów 11 wojny 
światowe; Lódi rozwijała się ja¬ 
ko typowe miasta kapitalistyczne. 
Fabryki sąsiadowały i domami 
mieszkalnymi w całym mieście. 

W trzydziestoleciu Polski Lu¬ 
dowej zasadniczo zmienił się 
obraz Lodzi, W okręgu starej 
zabudowy wyrosły nowoczesne 
dzielnice mieszka ni owe, przyby¬ 
ło zieleni, miasto zostało ska¬ 
nalizowane, Rozwinęły się nowe 
gałęzie przemysłu, stwarzające 
warunki zatrudnienia dla męż¬ 
czyzn. Lódi stała się wielkim 
ośrodkiem naukowym, w któ¬ 
rym działa 7 wyższych uczelni i 
szereg rńsłytutów. Znana jest lei 
w kroju jako największy w 
Polsce ośrodek kinematografii-, 


Miasto 


obecnie 800 tysię¬ 
cy mieszkańców, (jmj 





Jak będ;ie wyglądał ro>t 
świat ro lot dwodiiescia, 
pięćdziesiąt, sto? lok bę 
dziemy żyli? Co będziemy ję- 
db? W co będziemy się ubie¬ 
rali? Jck i dokąd będziemy 
podróżowali? Pyton podob¬ 
nych do tych, każdy i nos 
mnolbł co nojmnrej sto. I nic 
w tym zresztą dziwnego. ze 
chcemy :noĆ swoją przys;- 
Jose, Jest to normalno ludz¬ 
ka cecho 

Każda epoka miało swo* 
ich proroków, wróżbitów, 
Wiek XX również mo ,,prie- 
powiadociy" przyszłości* cho¬ 
ciaż różnią się oni od tych 
dawnych rym, że są uzbrojeni 
w wiedze, która iwie się futu- 


srlnymi promieniami słonecz- a 
nymi. 

Opracowano też plan cot- 
kowieie zautomatyzowane j 

stacji kosmicznej Jej działa¬ 
nie będzie przypominać fab¬ 
rykę. w której nawet decyzje 
odminiitrocyjne podejmować 
będzie niezwykle skompliko¬ 
wany komputer. Pewnego 
dnia statek ów zostanie wy¬ 
strzelony w przestrzeń kos¬ 
miczną z rodaniem poszuka¬ 
nia nowych zamieszkałych 
światów, łub możliwych do 
zamieszkania. Według bo¬ 
wiem niektórych ostronomów 


ny wodór, który jest dzfesię 
ciokrotnie lżejszy od wody, 
i może tam być stosowany 
bezterminowo. Wiadomo, ze 
na Księżycu znajduje się Hen, 
ponieważ w próbkoch skał 
przywiezionych stamtąd przez 
załogi stoików ,,Apollo’' zna¬ 
leziono dwutlenek żelazo, 
Można więc wytwarzać tom 
wodę, a następnie uzyskiwać 
z niej tlen niezbędny do od¬ 
dychania oroz uprawiania ro¬ 
ślin w inspektach przykry¬ 
tych hermetycznie plasty¬ 
kiem, Podobno Księżyc ma 
zasoby dwutlenku węgla wy- 


pewni a na jlepszą próżnię, 
wymaganą na przekład dla 
osiągnięcia idealnego spa¬ 
wania. a także konstruowa¬ 
nia wysokiej jakości precy¬ 
zyjnych urządzeń, Słabe cią¬ 
żenie Księżyca sprawy że 
osoby chore na serce będą 
mogły tam dłużej żyć, Eksplo¬ 
atacjo surowców mineral- 

I nych na Księżycu nie grozi 
zanieczyszczeniu atmosfery. 
Przy tajmtejszej, sile przycią¬ 
gania zużywa się o 97 pro¬ 
cent mniej energii niż na 
Ziemi. Ekspediowanie poja¬ 
zdów Z ładunkiem hondlo- 
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rologią. Ta nowo gałąź no 
yki powstało w wyniku gwał 
łownie rozwijającej się cy¬ 
wilizacji. Chcemy więc znać 
cel — choćby w ogólnym za¬ 
rysie — do którego zmierza¬ 
my, Zapraszam więc Was no 
niezwykłą wyprawę w przysz¬ 
łe stulecia. Naszymi przewod¬ 
nikami będą właśnie futuro¬ 
lodzy, wróżbici XX wieku. 

MIASTA NA ORBITACH 

Futurolog, Adrian Berty, w 
swej książce pt „Najbliższe 
10 tysięcy lat" analizuje moż¬ 
liwości jakie posiada gatu¬ 
nek ludzi r>a dradze swego 
rozwoju. M. in. uważa on, Że 
w końcu XXI wieku podróże 
na planety Mors i Wenus bę¬ 
dą tak popularne jak obec¬ 
nie rejsy transatlantyckie. Je¬ 
go zdaniem w końcu przysz¬ 
łego stulecia w przestrzeni 
kosmicznej powstaną praw¬ 
dziwe miaster-państwo. Zosta¬ 
ną one zmontowane na orbl 
toch o koło słonecznych z wie¬ 
lu stacji międzyplanetarnych. 
Zamieszkają je również dzie¬ 
siątki tysięcy ludzi. Odpadki 
powstające w tych kosmicz¬ 
nych miostoch będą wyda¬ 
lone w specjo^ych pojemni¬ 
kach na zewnątrz i niszczone 


w naszej Galaktyce* czyli w 
układzie Drogi Mlecznej, jest 

od jednego do dziesięciu mi¬ 
lionów światów o zorganizo 
wanej cywilizacji oroz setki 
milionów planet mających 
warunki zbliżone do ziem¬ 
skich, 

WKROCZYLIŚMY OBECNIE 
W DRUGĘ FAZĘ 
ROZWOJU 

Profesor Kordaszew dzieli 
rorwój cywilizacji planetar¬ 
nej na trzy foiy, W pierwszej, 
dano cywilizacja eksploatu¬ 
je wyłącznie bogactwo wła¬ 
snej planety, W drugie; - 
korzysta już z całego syste¬ 
mu słonecznego, W trzeciej 
zaś wykracza poza ten sy¬ 
stem, z zamiarem zbadanio 
innych układów słonecznych. 
Nasza cywilizacja wkracza 
obecnie w drugą z tych faz. 
Pierwszym krokiem w tym 
kierunku będzie niewątpli¬ 
wie kolonizacja i eksploata¬ 
cjo Księżyca. 

Obliczono, it opłaca się 
dostarczać na Księżyc płvn- 


slorczające na zaspokojenie 

I 

pragnienia 10 tysięcy ludzi 
przez dziesiątki tysięcy lat 
Występująca tom sloba siła 
ciążenia umożliwi budowę 
wszelkiego rodzaju budowli 
z materiałów tak lekkich, któ¬ 
re no Ziemi nie wytrzymały¬ 
by najsłabszego podmuchu 
wiatru. 

KSIĘ2YC * SIÓDMYM 
KONTYNENTEM ZIEMI 

W niedługim czasie Zie¬ 
mia przestanie służyć jako 
obserwatorium astronomicz¬ 
ne, ponieważ światło wiel¬ 
kich miast oraz przenikanie 
elektryczności z wielu milio¬ 
nów urządzeń elektrycznych 
zakłócają już równowagę 
delikatnych teleskopów opty¬ 
cznych, o także radiowych. 
Nalomiost Księżyc stwarza 
znacznie korzystniejsze wa¬ 
runki dla instalowania tam 
teleskopów sto razy Większych 
niż-no Ziemi, 

Na tym nie koniec. Po¬ 
wierzchnia księżycowa za- 


wym z Księżyca na Ziemię 
będzie więc zaocznie łat¬ 
wiejsze, niż podróż w kierun¬ 
ku odwrotnym. Powstaną też 
lam wielkie miasto podziem¬ 
ne., przykryte kopułami z pla¬ 
styku i połączone między so¬ 
bą długimi tunelami. 

JAK ZASZCZEPIĆ 
ŻYCIE NA WENUS? 

Drugim krokiem drugiej fa¬ 
zy rozwoju naszej cywiliza¬ 
cji bedzie przypuszczalnie 
kolonizacja i systematyczna 
eksploatacjo planet Układu 
Słonecznego, łstnieje np, nie¬ 
zwykle śmiały projekt „roz¬ 
montowania" Jowiszo i stwo¬ 
rzenia z niego szeregu mniej¬ 
szych plonef wielkości Ziemi, 
które można byłoby już ek¬ 
sploatować, 

fnny projekt, chyba bar¬ 
dziej realny, przewiduje sto¬ 
pniowe „zagospodarowanie" 
Wenus. W tym celu należy 
lam przede wszystkim zmie¬ 
nić atmosferę I klimat, aby 
umożliwić oddychanie. W te¬ 


orii projekt jest bordzo pro¬ 
sty, a polega an no wysłaniu 
tam przy pomocy rakiet wiel¬ 
kich ilości alg, najprymityw¬ 
niejszych, jednokamórko- * 
wych organizmów z rodziny 
sinic. Sprawdzono bowiem 
doświadczalnie, że algi te 
mogą żyć w rozpalonej, ur^. 
moiliwiojocej oddychanie at¬ 
mosferze, takiej jaka panu¬ 
je obecnie na Wenus. 

1 Obecność alg na Wenus 
rozpocznie proces przekształ¬ 
cania atmosfery: będą one 
pochłaniać dwutlenek węg¬ 
la, a wydzielać tlen, W ten 
sposób pochłaniane przez 
gęste chmury planety pro¬ 
mienie słoneczne wyzwalały¬ 
by się, a wysoko tempera¬ 
tura zaczęłaby opadać, W 
tych warunkach z pary atmo¬ 
sferycznej zaczną się two¬ 
rzyć chmury deszczowe. Ich 
opad spowoduje na plane¬ 
cie powstanie rzek i mórz, 
Wówczas kolonizacja Wenus 
byłoby juz znacznie prost¬ 
sza. 

A NA ZIEMI? 

Rozwój techniki kosmicz¬ 
nej huk dziś mc coraz więk- 

I szy wpływ na nasze codzien¬ 
ne życie, A będzie on jesz¬ 
cze większy w przyszłości. 
Ziemio uwolniona zostanie 
od dymów, pyłów, i gazów 
powstających głównie w 
elektrowniach, hutach i za¬ 
kładach chemicznych- Ener¬ 
gię elektryczną będziemy 
produkować w „czystych" 
elektrowniach jądrowych i 
termojądrowych. 

Automatyzacja i kompute¬ 
ryzacja opanuje całą sferę 
naszej działalności produk* 
cyjrtej* ~ Superszybkie elek* 
Ironiczne maszyny liczące 
tzw. mmi komputerki będzie 
posiadał każdy, nawet uczeń 
pierwszej klasy. 

- Prognozy pogody - dzięki 
służbie kosmicznej — będą 
się sprawdzać niemal w stu 
procentach. Będziemy rów¬ 
niej sami poprawiać klimat 
na Ziemi i przekształcać pu¬ 
stynie w kwitnące ogrody, 
Wszyscy Ziemianie, obok 
języka ojczystego, będą mail 
język światowy, jako wspól¬ 
ny język całej planety. 

Czy to wszystko, o czym 
napisaliśmy spełni się za lat 
dziesięć, pięćdziesiąt, sto, 
dwieście? Bardzo możliwe, A 
może przyszłość szykuje no/n 
bardziej zaskakujące niespo¬ 
dzianki? 

I ST. BOROWIECKI 


Rozejm w Erytrei? 


ETIOPIA. Jak donosi agencjo Reute¬ 
ra, władze Etiopci pragną doprowadzić 
do rozejmu no frondę wołki z separaty¬ 
stami w Erytrei. Szacowane na ponad 
20 tys. żołnierzy siły rządowe, zaangażo¬ 
wane w tej walce, zaczynają odczuwać 
dotkliwy brak brani, amunicji, paliwa i 
żywności* Oddziały Frontu Wyzwolenia 
Erytrei zablokowały bomem wiele drag 
i przechwytują transporty towarów* kie¬ 
rowane drogą lądową z portów no Mo¬ 
rzu Czerwonym da stolky kraju. 

Innym powodem, dla którego rząd e- 
tiopsb myśli o rozejmie, są względy f>o- 
lityczne, W tym tygednru w Addls Abe- 
bie ęia się bowiem zebrać Rada Mini¬ 
strów Oigonracjl Jedności Afrykań¬ 
skiej. Zachodzą obawy, że kontynuowa¬ 


nie walk w Erytrei może storpedować to 
spotkanie, podobnie jak było przed ra¬ 
kiem, gdy pierwszy bunt sił zbrojnych w 
Ad dis Abebie spowodował odroczenie 
Rady OJA. 


Reuter donosi jednak, ze tamtejsze 
koła polityczne wątpią, by Front Wy¬ 
zwolenia Erytrei zaakceptował -propozy¬ 
cję razejmu* W przeciwieństwie do ar¬ 
mii rządowej, oddziały separatystów nie 
odczuwają dotychczas braków w zaopa¬ 
trzeniu w broń, amunicję oraz żywność* 



c żeni o różnych^ organizacji masowych 
potępiających kontrrewolucyjną prowo¬ 
kację. Oświadczenie takie przedstawiła 
Centralo Związkowo Pracowników Re¬ 
wolucji Peruwiańskiej, a także szereg 
innych zrzeszeń związkowych. 


O przemianach zachodzących w Pe¬ 
ru pod rządami postępowej Junty woj¬ 
skowej będziecie mogli przeczytać bor- 
dsrej szczegółowo w jednym z najbliż¬ 
szych numerów „SWiato Młodych". 


W Limie - spokó) 
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Egipt udzieli pomocy 


PERU, Sytuacja w stolicy tego kraju, 
Umie, po zajściach sprowokowanych 
kilka dni temu prrez elementy kontrre¬ 
wolucyjne, uległa pełnej normalizacji. 
Pracują zakłady, urzędy, otworzona 


sklepy. Komunikat rządu podkreśla, że 
władze starają się zapewnić dostawy 
produktów żywnościowych, prądu elek¬ 
trycznego i wody pitnej. Gazety stołecz¬ 
ne publikują w dalszym ciągu oświad- 


EGIPT. „Kro; nasz jest zdecydowany 
okazać wszelką pomoc arabskiemu na¬ 
rodowi Palestyny, prowadzącemu walkę 
pod przewodnictwem Organizacji Wy¬ 
zwolenia Palestyny" —- oświadczy! mi¬ 
nister spraw zagranicznych Egiptu, 1s- 


mail Fahmi, na spotkaniu z przedstawi^ 
cielem Komitetu Wykonawczego OWP> 
Fahmi podkreślił też, ze Jedynym miej¬ 
scem dla cstotecznego rozwiązania kry* 
zysu bliskowschodniego jest swfatpwcr 
konferencja w Genewie, w której pra¬ 
cach powinny wziąć udział wszystkie za¬ 
interesowane strony, łącznie z OWP, 
Jak podoła egipsko agencja prasowa 
MENA, Egipt w oficjalnych notoch zwró¬ 
cił się do Związku Radzieckiego 1 do 
Stanów Zjednoczonych, jako współprac 
ni zatorów genewskiej konferencji po ko 
Jawej, z propozycją zaproszenia no 
obrady w Genewie również przedstawi^ 
cieli OWP* W notach zwraca się uwo 
gę, że nie uda się doprowadzić do sto 
bilizacjl na BHskhn Wschodzie bez zreo 
iizowanJo postulatów Palestyńczyków, 

{wpl 






































































Może w nim brać udział każdy 
czytelnik naszej gazety* który - 
jak kiedyś czynił to ów znakami* 
ty pisarz - obserwuje rozwój 
współczesnego świata i potrafi 
sobie wyobrazić jak będzie on 
wyglądał w przyszłości, 

Namawiamy Was do przed¬ 
stawienia w formie malowidła, 
rysunku technicznego, ruchomej 
planszy, pomocy naukowej, mo¬ 
delu z papier m&chć, w osta¬ 
teczności opisu nawet, lub w 
jakiejkolwiek innej formie jako. 
Wam tytko przyjdzie do głowy, 

czegoś, czego jeszcze 
nikt nie widział! 

i 

Chcemy abyście nam pokazali 
u rządzeń ia i maszyny których je¬ 
szcze nie ma, przedmioty o któ¬ 
rych nikt dotąd nawet nie sły¬ 
szał! Zadanie trudne? Oczywi¬ 
ście, trudne, Ale tylko takie za¬ 
dania sq naprawdę interesują¬ 
ce, a ich rozwiązania - cenne. 
Liczymy przy tym na Waszą 
fantazję i dowcip. 

Dla tych, którzy już zdecydo¬ 
wali, iż biorą udział w naszym 
konkursie drukujemy poniżej kil¬ 
ka pytań, które warto sobie za¬ 
dać przed ostatecznym wybo¬ 
rem któregoś konkretnego te¬ 
matu, A więc: 

czy potrafisz 
przewidzieć odkrycia 
i wynalazki przyszłości? 

• Jakie zastosowanie znajdą one w 

transporcie ziemskim l międzyplanetar¬ 
nym? ' , 

• Czy pomogę nam pomyślnie roz¬ 
wiązać problemy związane z zachowa¬ 
niem skarbów przyrody? 

• W jaki sposób wpłynę na zmianę 
oblicza szkoły i sposobów nauczania? 

• Które i tych odkryć i wynalazków 
mogę I w jakim kierunku - prze¬ 
kształcić wygląd i funkcje miast przy¬ 
szłości V 

• Czy radio, TV, prasa, będę rów* 
niei podlegały przemianom? Jaka for¬ 
ma przekazu informacji będzie królowa¬ 
ła np, za lat kilkaset? 

• Z czego będziemy czerpać ener- 
gtęf 



Przysyłajcie prace konkursowe 

w takiej formie, aby stanowiły one — 

już w samym założeniu—eksponaty wystawowe! 


• Przy pomocy jakich urządzeń la¬ 
dzie opanuję CZAS r GRAWITACJĘ? 
Czy to w ogóle będzie potrzebne? 

Ma tego rodzaju pytania próbował 
odpowiedzieć Juliusz Verne. Wiele z 
tych odpowiedzi okazało się nadspo* 
diiewonie trafnych. Spróbuj 1 Ty podą¬ 
żyć 

„śladami Juliusza Verne'a" 

i przedstawić no Wielkim Konkursie 
„świata Młodych" swą wiosną wizję 
przyszłości technicznej świata. Nie 
zmarnuj okazji! 

NAGRODY CZEKAJĄ! 

W ubiegłym roku wielką - nowet 
między na rodową karierę zrobiło wysta¬ 
wa złożono z najlepszych Waszych prac 
przysłanych na konkurs „Trzy święta - 
trzy plakaty". Zamierzamy więc i po 
obecnym konkursie zorganizować po¬ 
dobną wystawę. Dlatego też mamy do 
wszystkich jego uczestników specjalną 
prośbę: 


O BOK przedstawiamy kilka pro¬ 
stych pomysłów na same tylko 
plansze: rysunkowe, malarskie 
łub wykonane w podobnych technikach: 
wycinanki, naklejki, mozaiki lip. Po pro¬ 
stu chodzi nam o to by Cf, którzy znaj¬ 
dą się na Waszej wystawie mogli ją 
zwiedzać w sposób czynny. Wymyślcie 
sami dla swych przyszłych widzów jak 
największą ilość różnych ruchomych 
„kruczków" technicznych, które uprzy¬ 
jemnią Im oglądanie wszystkiego tego 
co dla nich przy gotowaliście. 

Jeśli ktoś nie potrafi, bądź nie ma 
możliwości wykonania eksponatów ru¬ 
chomych to może dołączyć do swej pra¬ 
cy dokładny opis sposobu w jaki ży¬ 
czyłby sobie swoją pracę eksponować, 
Mp. jeśli jej tworzywem jest powiedzmy 
sznur - jak go należy rozwiesić: Jeśli 
to składana formo z różnych elemen¬ 


tów - w joki sposób ją złożyć i oświet¬ 
lić: jeśli ruchomo plansza - które jej 
części 1 jak umocować na stałe Jłp* 

Postaramy się jak najdokładniej — w 
ramach możliwości - uwzględnić owe 
uwagi w stosunku do tych prac, które 
zostaną przyjęte aa wystawę. 

Mle zwlekaj 1 Jut od tej chwili zacznij 
myśleć co zaprezentujesz no Wielkim 
Konkursie „Świata Młodych" pŁ 

„Siadami Juliusza Veme'a" 

Rozejrzyj się wokoło 1 Spróbuj wyobra¬ 
zić sobie jok to wszystko co Gę otacza 
nadal będzie się rozwijać, przekształ¬ 
cać, udoskonalać... 

W jakim kierunku pójdzie ten rozwój? 

Czy potrafisz to przewidzieć? 

Czekamy na Twój rysunek, model, 
opis, planszę lub Inny eksponat! 









NAGRÓD* 
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ufundowane przez 
GŁÓWNĄ KWATERĘ 
ZWIĄZKU 
HARCERSTWA 

POLSKIEGO 
TRZY WYJAZDY 
ZAGRANICZNE 

na Międzynarodowe 
Obozy Pionierskie! ^ 

50 NAGRÓD 
RZECZOWYCH 
na łączną sumę 
30 tys. zł! 

- składane rowery 

- zegarki damskie 
i męskie 

- mikroskopy 

- adaptery „Mister- 
Hit" 

- aparaty fotogra¬ 
ficzne 

- bony oszczędno¬ 
ściowe PKO o 
wartości 300 zł 
każdy 


\ 


1 



REGULAMIN 


;V\ 


1. W Wielkim Kon bursie „Świata Młodych" może brać udział 
każdy nosi czytelnik* 

2. Liczba prac -nadesłanych przez Jedną osobę,-nie może prze¬ 
kroczyć 5 szt, _ 

3. Każdą procę należy no odwrocie podpłsać czytelnie podając: 
IMIĘ | NAZWISKO, WIEK, ADRES Z NUMEREM KODU POCZTO¬ 
WEGO, Proce me podpisane nie będą rozpatrywane pnez komisję 
konkursową, 

4. Ostateczny termin wysyłki prac mija dnia IB marca tir, Decy¬ 
duje data stempla pocztowego. 

5. Prace należy nadsyłać na adres i Redakcjo „Świata Młodych", 
Mokotowska 24, OD-561 Warszawa. 

6. Nagrody zostaną wysłane w ciągu 2 tygodni po ogłoszeniu wy¬ 
ników konkursu. 


WAŻNE DLA WSZYSTKICH LI¬ 
CZ ESTNICZĄCYCH W VI OGÓL¬ 
NOPOLSKIM TURNIEJU WIEDZY 
OBYWATELSKIEJ - PRZYGODA Z 
TECHNIKĄ1 Za wzigcie udziału w 
konkursie „Śladami Juliusza Ver- 
ne'a" szkolne sztaby turnieju doli¬ 
czają Wam po 5 punktów liciqcych 
się w ogólnej punktacji. 

BIORĄC UDZIAŁ W WIELKIM 
KONKURSIE „ŚWIATA MŁODYCH" 
ZDOBYWASZ NIE TYLKO CENNE 
PUNKTY DLA SIEBIE I SWOJEGO 
ZESPOŁU, ALE I MASZ SZANSĘ NA 
WYGRĄNIE CENNEJ NAGRODYI 
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Wieści z miasta 
Łobez 

W naszym mieście Łobez, ty 
radości młodzieży. otworzono 
Dcsti Kultury Rcdośt jednok nte 
trwało długa, .gdyż okazało ii<, 
że do Domu Kultury moją wstęp 
tylko starsi *™ osiemnastoletni, A 
my mortyhimy, ze nareszcie zq- 
sfcooą zorganizowane dy 3 kaleki 1 
•one rtjnywti kulturalne również i 
dki nos — młodszych I Porodźcie 
co zrobię? Nastolatki 

Od Redakcji: Nq Waszym 
miejscu wybralibyśmy się t dele¬ 
gacją do dyrekcji Domu Kultury. 
Z pewnością znajdzie się tom tro¬ 
chę miejsca i dla Was, A co o 
tym sądzi, dyrekcja Domu Kultury 
w tobeite oraz gospodarze mia- 
sta? 



Cudze listy 

JoJto stoły czytelnik Redakcyj¬ 
nej Poczty spotkałem się tam z 
wypowiedzią jednej dziewczyny 
(Małgosia), która napisała, że 
jej rodzice mają brzydki zwyczaj 
otwieranijo listów zaadresowa¬ 
nych do mej Jeśli o mnie chodzi 
— mogę pisać da koga chcę t 
otrzymywać listy od różnych o- 
sób. Przeznaczony dla mnie list 
może leżeć cały dzień i nikt 1 
domowników go nie przeczyta 
bez mojej zgody. Ale wiem. ie 
nie jest tok wszędzie, toteż dzi¬ 
wią się, że więcej dziewcząt i 
chłopców nie porusza tego pro¬ 
blemu w „Swiecle Młodych 1 '*** 
A sprawo jest dość istotna l 

Włodek, woj. warszawskie 


Małgorzata Koniak (12 
Jot), uL Gdańska 1/4, 
69—410 Więcbork, zbiera 
etykietki od czekolad, zna¬ 
czki! widokówki. 


Proszę więeejl 

Jestem stolą czytelniczką 
, wiata Młodych" Podoba mi 
się kolorowo gazeta - jest bar¬ 
dzo ciekawa. Czytam ją całą z 
przyjemnością. Najbardziej jed¬ 
nak lubię „Świat Muzyki”, rów¬ 
nież dlatego, ie są tom zamiesz¬ 
czone wywiady z piosenkarzami. 
Jest Ich jednak za mało! 

Hanko 1 Ostrawo Wlkp. 




Poszukuję książek do 
„Fizyki*, „Oiemu 0 , Języ¬ 
ka ojczystego" do kłosy 
H\l 

Zbigniew Drozd! 

Dąbrowa 153, 
3Ó—07T Trzciana 


Glos mają 
przyszli malarze 

f ' *- . , 

Czy nie można by wygospa- 
wć odrobiny miejsca w na- 
gazecie no stały kącik 00 
święcony malarstwu? Jestem 
ale ma stcfafką i sądzę, ze sq 
tafcie i inni. którzy w tym wie- 
(o maże wcześniej), poczyna¬ 
ją nieśmiało kształtować swój 
własny *tyh W takim kąciku moż¬ 
no by korzystać z praktycznych 
porad redakcji, a czytelnicy mo- 


wy mieniąc między sobą 
swoje doświadczenie! początku¬ 
jących moJarzy. Moją swój ką¬ 
cik sportowcy* melomani, moją 
dokształcający się w znakach 
drogowych rtp. tylko my, intere¬ 
sujący się plastyką nie mamy 
oparcia dto -naszych pas ji.„ 

Kaśko, Radomsko 

Od redakcji: Posiadanie każ- 
—żj pasji jest cenne, Kesi t Ra- 
dpwwka Życiymy jak najgoręcej 
wielu sukcesów w kole plustyci- 
itfiRp a potem - daje]. Nie bar¬ 
dzo jednak widzimy moiImość 
udzielania porad na lamach ga¬ 
zety w lak specyficznej diiedzt- 
dżinie, foka jest rysunek i ma- 
lorałwo. Byłoby ta zbyt trudna! 
Postaramy się natomiast, aby w 
Ariecie Młodych" dość często 
znajdowały się wywiady 1 pfo. 
stykami, ponieważ sztuką intere¬ 
suje się spora grupa naszych 
czytelników- 


■ 



□ moje wyniki sportowe zaczęły się mo- 


BASKA: Pierwszego papierosa lopo- 
lilam mając 12 lat. To było podczas 
wakacji na koloniach, Imponowało mi, 
:e poczęstowały mnie papierosem stoi- 
szc ode mmę dziewczyny. Chociaż po- 
pieros nie smakował mi, sio/ałam s.ę 
[tz> mac ,,fason 1 , aby nie zostać „smar¬ 
kaczem" Tok jię zaczęło. Mam dziś 
15 lat ! palę p r c A.e nałogowo. Wiem. 
ze papierosy są szkodhwe. ołe nie mam 
na t>te silnej woli, aby się odzwyczaic 

MACIEK: M OJ rodzice *q nałogowy¬ 
mi połaciami. Spytałem ich kiedyś, ja¬ 
ki smak moją papierosy. Odpowiedzie¬ 
li - spróbuj- Chwyciłem więc paprero- 
sc. zapaliłem i powoli się zaciągną¬ 
łem Nie zapomnę tego pierwszego i 
zorałem ostatniego papierosa, bo do¬ 
słownie mnie zołkało. Gdy wsęc czę¬ 
stują mn e kumple odpowiadam: sam 
się truj! 

WŁODEK: Kiedy miałem 10 lot po¬ 
szliśmy 1 kolegami na pobliskie łąki. 
Tom po roi pierwszy 10 poi tłem popie- 
roso Fotem papieros po papierosie, oi 
któregoś dnia tata mnie złapał. Dosta¬ 
łem porządnie i ęd tego czasu kiedy 
oberwałem, stwierdziłem, ze papierosy 
sq szkodliwe. 

JAREK: Zacząłem poi ić rok temu. 
Często zaraz pa lekcjach szliśmy do 
pobliskiego parku i tam „kurzyliśmy". 
Któregoś dnia podczas treningu lekko¬ 
atletycznego stwierdziłem, że wysiadam 
kondycyjnie i spadam na ostatnie miej¬ 
sce w grupie. Rzuciłem więc palenie, 
co nie było takie trudne, bo papierosy 
specjalnie mi nie smakowały. Od tego 
czasu stwierdziłem, że czuję się lepiej, 


wg poprawiać , 1 

MIRKA: To dorośli są winni, że my 
polimy. Mama, gdy złapała mnie no 
paleniu papierosów, okropnie krzyczała 
i wygłosiła długie kazanie o szkodli¬ 
wości tytoniu. Jeśli w to wierzy, to dla¬ 
czego samo wypala 30 do 40 papiero¬ 
sów dziennie? 

BEATA: Ja nie pa!ę. ale zauważyłam, 
że wśród moich’rówieśników zapanowa¬ 
ła ostatnio dziwna moda na patenie. 
Chłopak czy dziewczyna z papierosem 
w ręku jest atrakcyjniejszy! bo wygląda 


doroślej, A dla mnie wyglądają oni 
śmiesznie i wręcz szczeniacko! 

ZUZANNA: Uważam, że palenie pa¬ 
pierosów to nęci głupia. Zastanawiam 
się* co w nich widzą palacze, Ja też 
kiedyś spróbowałam, ale po jednym po¬ 
ciągnięciu odechciało mi się palenia. 
Bolało mnie gordlo i głowa. Obrzydli¬ 
wość! 

DAREK: W naszej szkole tradycyjnym 
miejscem palenia jest szatnia 1 toolety. 
U nas w klasie ci, którzy palą, trzy¬ 
mają się razem. Uważają, że sq do¬ 


roślejsi 1 nie chcą mieć nic wspólnego 
z „przedszkolem"* Uważają się za do¬ 
rosłych, a jednocześnie bardzo ile s]ę 
uczą, lub mają słabe trójezyny* 

RYSIEK: Nie potrafię odmówić, gdy 
koledzy częstują mnie popierosami. Po¬ 
czątkowa paliłem „dla draki", ale ostat¬ 
nio zauważyłem, że papierosy smaku¬ 
ją mi coraz bardziej, Zaczynom wyda¬ 
wać na nie całe swoje kieszonkowe. 

Zaczyna się zwykle niewinni©. 
Dla jednych! tak Jdk dla Maćka 
czy Zuzanny, kończy się na spró¬ 
bowaniu, inni, tak jak Baska czy 
Rysiek, niepostrzeżenie dla sa¬ 
mych siebie stają sfę nałogowy¬ 
mi połaciami. Ilu ich jest? — 
dwóch w klasie, dziesięciu, nikt? 

Jak traktują ich koledzy? — po¬ 
dziwiają, czy potępiają? Dlacze¬ 
go? 

Zdobyć papierosa i zapalić, to 
nic trudnego- A co dalej, póź¬ 
niej? 

Napiszcie, co o tym sądzicie!" 
Na kopertach zaznaczcie hasło: 
— „Moda na palenie?!”* 

Wypowiedzi zebrała: E, JEDLIŃSKA 
Zdjęcie: K. ADAMOWSKI 



KTO NASTĘPNY?^ _._ 

RYBNICKICH HARCERZY POMYSŁ NA WAGĘ... CHLEBA 

Środa—godzina „zero” 


/- 

Ś RODA, godzina 8.45, U drzwi 
wejściowych do Szkoły Podsta¬ 
wowej nr TO w Rybniku przygo¬ 
towane jq worki* kosze, wagi i tablica 
do zapisywania. Podzostępcwo zastępu 
VI — Ewa — sprawdza, czy wszystko go¬ 
towe. 

— Hanka, potrzebny będzie jeszcze 
jeden worek, może się nie zmieścić! Ja¬ 
cek przygotuj wagę \ uważaj nie po¬ 
myl zapisów, bo potem będzie awan¬ 
tura! — wydoje ostatnie dyspozycje. 
Dzwonek no pierwszą przerwę - go¬ 
dzino „zero" wybiło. Przed wagą bły¬ 
skawicznie ustawia się ogromno kolej* 
ko. Pierwsze kilogramy suchego chleba 
wędrują do kosza. Najmłodsi przynoszą 
po porę kromek, ci ze starszych klas, 



które wydelegowały Ich jako swoich 
przedstawicieli - całe worki i kosze, 
Niektórzy oddają prawie nie napoczę¬ 
te suche bochenki. 

Przerwo się kończy — kolejka nie. Do¬ 
kończą no nostępnej/ 

- Musimy wszystko dokłodnie wożyć 
i zopisywać — tłumaczy tę pozorną po¬ 
wolność Małgosia. - Prowadzimy punk¬ 
tację dla wszystkich klas, wyniki ogła¬ 
szamy na poniedziałkowym apelu* Nie 
może więc być mowy o żadnych po¬ 
myłkach. Współzawodnictwo ta współ¬ 
zawodnictwo. Chcieliśmy co prawdo je 
jeszcze rozszerzyć 1 zaproponowaliśmy 
innym szkołom, ale... jok do tej pory 
nie ma żadnego odzewu. 

Po trzeciej lekcji no tablicy ukazują 
się wyniki dzisiejszej zbiórki. Wygroło 
klasa V|| o — 48 kilogramów suchego 
pieczywo. Ogółem zebrano 352 kg. 1 du¬ 
żo to i mało jednocześnie. Dużo, bo 
jest to kilko worków cennej paszy dla 
zwierząt. Mało, bo gdyby każdo Maso 
przyniosła tyle, co VII a, to uzbierało 
by $ję 4 razy więcej* 

* 

Po południu zastępy przeprowadzają 
zbiórkę w blokach przy ul. Słowików i 
Dworek, $q tam nowe U-piętrowe do¬ 
my wyposażone w zsypy na śmieci. 
Obok każdego zsypu stoi tekturowe pu¬ 
dełko i napis informujący o tym* ie 
drużyno harcerska „Płomienie" orga¬ 
nizuje zbiórkę suchego chtebo i prosi 
o składa nie go włośnie tu, 

W blokach mogliby zebrać więcej 
chleba, gdyby nie... konkurencjo, Pe¬ 
wien pan zbiera go niema! zawodowo* 
Kiedyś zabrał nawet Danusi caty kar¬ 
ton pełen chlebo, który zostawiła na 
klatce schodowej* gdy odwiedzało po¬ 
zostałe mieszkania* Ale nie mają do 



niego pretensji. Pewnie ten pan też 
chce trochę zarobić, o chleb i tok trafi 
do zwierząt. 

Chleb zebrany przez drużynę odbiera 
pewien rolnik. Trafili do niego poprzez 
Wydziel Rolnictwo Urzędu Miejskiego 
w Rybniku. Teraz przyjeżdża do szkoły 
zawsze, gdy tylko nazbierają większą 
ilość. Nie mo więc obaw a szczury w 
szkole, chociaż tym Ich straszono gdy 
zabierali się do tej pracy. 

Zastęp jest na miejscu, Blok nr 
nieważne, wszystkie takie same. Naj¬ 
pierw wędrówko po wnękach zsypo¬ 
wych. Przyniosła spora suchego chle¬ 
ba, chociaż nie wszędzie były już pu¬ 
dełka 1 napisy. 

— Ciekawe kto to zrywa? — zastana¬ 
wiają się głośno - przecież w ubieg¬ 
łym tygodniu uzupełniliśmy i napisy, i 
pudełka, 


— W jednym domu — dodaje Marek 
malarze zamalowali ściany razem z na* 
szymi napisami, o z pudełek zrobił! 
podręczne śmietniki. Trudno, musieliś¬ 
my przynieść nowe. 

Nie wszyscy jednak psują i przeszka¬ 
dzają. Wielu lokatorów wkłada do pu¬ 
dełek resztki pieczywa* niektórzy czeka¬ 
ją w domu i jak np. pani Lewandowska, 
denerwują się gdy zastęp trochę się 
spóźnia. 

Popołudniowa zbiórka na osiedlu 
przyniosła 2 duże worki chleba. Kłopot 
będzie tylko z uczciwym zapisaniem 
liczby kilogramów dla właściwej kłosy, 
bo w zastępie są uczniowie różnych 
klas. No pewno jednok dadzą sobie ra¬ 
dę. Oby tylko takie kłopoty byłyI 

Tekst: MARIAN TWARÓG 
Zdjęcia; Michał Żbikowski 



CO DALEJ, 
ÓSMA KLASO? 


Kiedyś w telewizji była moiaa o 
szkole haftu i koronkarstwa , którą 
założyła Helena Modrzejewska. Nie 
wiem tytko, gdzie uię ta szkoła mie¬ 
ści i jak do niej się dostać - Proszę o 
informację, 

Teresa z Gorzowa Wlkp. 

TECHNIKUM TKACTWA ARTYSTYCZ¬ 
NEGO I ZASADNICZA SZKOŁA ZAWO¬ 
DOWA JM* HELENY MODRZEJEWSKIEJ 
MIEŚCI SIĘ W ZAKOPANEM PRZY UL 
NOWOTARSKIEJ 5; POSIADA INTER¬ 
NAT. 

Trzyletnio Zasadniczo Szkoła Zawo¬ 
dowa kształci w następujących^ kierun¬ 
kach; krawiectwo regionalne (ciężkie i 


MATURA 



GOBELINU... 


lekkie), tkactwo* haft i koronka. Absol¬ 
wenci zatrudniani są w Cepelii, lub w 
innych spółdzielniach wyrobów ludo¬ 
wych, gdzie wykonują prace zaprojekto¬ 
wane przez techników i artystów plasty¬ 
ków. 

Natomiast w pięcioletnim Technikum 
Tkactwa Artystycznego jest tylko Jeden 
kierunek — tkactwo artystyczne. Po wy¬ 
konaniu pracy dyplomowej (projekt I 
wykonanie gobelinu! kilimu, tkaniny 
ubraniowej czy dywanu)* uzyskuje się 
tytuł technika sztuk plastycznych w za¬ 
kresie tkactwo rękodzielniczego. Pra¬ 
cować można w Cepelii* lub pracowni 
konserwatorskiej* 

W plonach szkoły przewidziane jest 


również otwarcie (w przyszłym roku) 
trzyletniego technikum dla pracujących, 
absolwentów ZSZ, 

W zakopiańskiej szkole pod okiem 
d os ko na ty c h f a ch owco w - pląs tyków, 

dziewczęta i chłopcy (jest ich tylko kil¬ 
ku), zgłębiają tajniki tkactwa artystycz¬ 
nego, uczą się haftu* koronkarstwa. 
Wszystko wypracowane jest samodziel¬ 
nie 1 ręcznie do najdrobniejszego na¬ 
wet szczegółu. A więc przędzie się weł¬ 
nę* farbuje* tka na krosnach. Ich wy¬ 
roby sq dosłownie rozchwytywane za¬ 
równo na rynku krajowym, jak 1 zagra¬ 
nicznym. Każda bowiem praca jest wy¬ 
konano w .nie powierzonym już nigdy 
więcej wzorze. 


Kandydaci do Szkoły Zasadniczej i do 
Technikum muszą mieć zmysł artystyc 
ny, zdolności plastyczne, pomysłowość 
sprawne ręce* a także ogromną cierpli 
wość 1 wytrwałość (na wykonanie mo* 
lego kilimka trzeba poświęcić 100 go¬ 
dzin pracy!)* 

Ponieważ na terenie naszego krojiJ 
nie ma drugiej takiej szkoły! w Zakopć 
nem uczy się młodzież z całej niemal 
Polski* 

Kandydaci do Zasadniczej Szkoły Z 
wodowej i Technikum przyjmowani 
na podstawie świadectwa z VJ1 I 
klasy I opinii szkoły* stwierdzającej Tcf 
zamiłowania artystyczne* 

(t«m) 



























Liwą podróż 


robi* co może. To znaczy finansu 


Dalszy cigg tajemnicy czarnej pieczęci 
Tekst czyta) ze szczególną uwagą 


Ciąg dalszy ze sir. 1 

rżeń jeal propozycja przeniesień Ja 
stolicy Nigerii do któregoś ze spo¬ 
kojniejszych miast na północy kra¬ 
ju, 

JAJECZNICA-GIGANT 

Ale Ja nie Jadę teraz na północ, 
tylko do Beninu, położonego na 
wschód od Lagos, Idę w umówio¬ 
ne miejsce, skąd ze znajomym Po¬ 
lakiem wyruszamy w długą, uciąż- 


rowcy wyr^ywfcją. sobie pasażerów c 

rąk. Szalona konkurencja. Rozkła¬ 
du jazdy nie m Je*t kor^plei, to 
i czas odjazdu, 

KAŻDY MA COS 
NA SUMIENIU 

Czy ktoś ma wpływ na lekko¬ 
myślnych kierowców? Prywatne 
przedsiębiorstwa transportowe są 
zainteresowane w robieniu pienię¬ 
dzy, a nie w bezpieczeństwie pa¬ 
sażerów, Więc kto? Rząd? Kząd 


Przypominamy — czarny krzemień zna¬ 
leziony u ujścia rzeki Dziwny do ilu- 
dienia przypomina złamaną pieczęć. 
W rzeczywistości okazał się glonem wa¬ 
piennym. 

Zdjęcie: 5. Raufc 

W PIERWSZEJ połowie stycz¬ 
nia pisaliśmy o tajemni¬ 
czym czarnym kamieniu* 
który wydawał nam się pieczęcią, 
Dziwny ornament, jaki widać by- 
to na jego zaokrąglonej powierz¬ 
chni* przypominał nieznane pis¬ 
mo, Ekspertyza, przeprowadzona 
w Zakładzie Kryminalistyki Ko¬ 
mendy Głównej MO* wykazała 
jednak, ze domniemana pieczęć 
nie mogła być dziełem rąk ludz¬ 
kich. Tę osobliwość natury zba¬ 
dał następnie dr JÓZEF KAŻ- 
MIERCZAK z Zakładu Paleozoo¬ 
logii PAN w Warszawie. 

• Czym jest ów nieznany ślad w 
skale? — pytamy paleozoologa, 

— To ślady życia sprzed ponad 4A0 
milionów lat. z okresu ordo wiek iego 
ery paleozoicznej. Wtedy to Polskę 
pokrywało morze. Tam właśnie rósł 
na dnie glon wapienny, zwany Coe- 
Zosphaeridium sphaericim (ezyt. ce- 
losferidium sferi-kum). t tak się 
szczęśliwie złożyło, że po śmierci otu¬ 
liła go krzemionkowa galaretka. Tyl¬ 
ko dzięki temu mógł przelirwać do 
naszych czasów, Na dno opadały no¬ 
we osady, wśród nich było sporo 
drobnych cząstek organicznych. One 
to zabarwiły krzemionkę na czarno. 
Upłynęło wiele milionów łat, nim 
zamieniła się ona w skałę twardszą 
od żela za. „ 

Gdy morze ustąpiło, obnażone ska¬ 
ły zaczęły wietrzeć. Aż wreszcie mi¬ 
lion lat temu potężny lądolód skan¬ 
dynawski wkroczył na teren Bałtyku, 
Po drodzę zabierał pojedyncze głazy, 
zdzierał całe płaty skał wielkości 
bloków mieszkalnych.., I nasz krze¬ 
mień mu się nie ostał, Wtopiony w 
lód* powędrował z łądolodem na po¬ 
łudnie, Właśnie dlatego znalazł się 
na brzegu rzeki Dziwny.,. 

Potem płynące wody ogładziły 
krzemień* a los chciał, że glon zo¬ 
stał przecięty niemal w płaszczyźnie 
osiowej. Procesy erozji uwidoczniły 
zaś zarys glonu, nadając mu podo¬ 
bieństwo do pieczęci. 


Dr Józef Kaźmier czok i Zakładu Pa¬ 
leozoologii PAN w Warszawie rozszyfro¬ 
wał tajemnicę czarnego kamienia. 


W KAMIENIU 


• Jak można rozpoznać rośliny z 
tak odległej epoki? 

— W tym przypadku pomagają,., 
współczesne glony z Adriatyku. Ace- 
tabularia — bo taką noszą one naz¬ 
wę — to bliscy krewniacy tamtych 
wymarłych roślin. O, proszę zoba¬ 


pławów,.. A ich anatomię „rozszyfro¬ 
wał" dopiero nestor polskiej paleon¬ 
tologii, profesor Roman Kozłowski, 
który badając chalcedonily (krze¬ 
mionkowe skały z Wysoczek w po¬ 
wiecie staszowskim), rozpuścił twar¬ 
dą krzemienną skałę w kwasie fluo¬ 
rowodorowym. 


• ’ I -n ■ r ‘ ' p !' 41 ł ' . ^ r - . ł» -i . ▼> * 

Coetosphaeridium sphaerictm (Kjerulf 1 S 65 ), 

A tak wygląda taki jam glon wapienny tylko skamieniały w lepszym stanie. 
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Ac eta bu ta ria — ją bliskimi krewnymi glonów wapiennych ryjących ponad 400 
milronów tai temu. Znaleźć je można w Adriatyku, 


czyć* mam ich tu kilka,,. Nie te ga¬ 
tunki są jednak dla nas cenne. 

• Dlaczego? 

Na ich podstawie nie można okre¬ 
ślić chronologii (następstwa czaso¬ 
wego) poszczególnych warstw skal. 
Tu największe usługi oddają orga¬ 
nizmy, które szybko się rozwijały. 
Gatunek wymiera! po krótkim okre¬ 
sie rozkwitu i już zastępował go na¬ 
stępny, Takimi właśnie skamieniało¬ 
ściami przewodnimi (charaktery-' 
stycznymi tylko dla jakiegoś pozio¬ 
mu geologicznego) są w ordowiku 
graptólity. Odnajdywano je spraso¬ 
wane, tworzące na powierzchni skal 
rysunki, przypominające nieznane 
napisy. Przez wiele lat uważano je 
za jamochłony z gromady stułbio- 


Ta metoda okazała się rewelacją 
na skalę światową! Kwas rozpuścił 
krzemień, pozostawiając nienaruszo¬ 
ne szkielety graptolitów, zbudowane 
z substancji organicznej. Badania 
wykazały* że graptolity nie mają nic 
wspólnego z jamochłonami! Były to 
półstrunowce, organizmy wyprzedza¬ 
jące w ewolucji pierścienice, mięcza¬ 
ki, stawonogi... 

Orikryćie profesora Kozłowskiego 
pozwoliło nam obecnie rozszyfrowy¬ 
wać tajemnice ukryte w najtward¬ 
szych kamieniach. A więc i w czar¬ 
nym krzemieniu znalezionym nad 
rzeką Dziwną... 

WIESŁAWA MROCZEK 
MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcia: MU Szymański 


Bliskość oceanu i liczne rozle¬ 
wiska sprawiają, że drogi upstrzo¬ 
ne są mostami. Tg mosty, to kru¬ 
che maleństwa, węższe od korony 
drogi, szerokie na tyle, żc z tru¬ 
dem mieści się na nim ciężarów¬ 
ka. Jakże często dochodzi do zde¬ 
rzenia: kierowcy są tu bardzo u- 
parcl. każdy chce udowodnić, że 
jest szybszy i lepszy. Po obu stro¬ 
nach mostów i dtogl stosy wra¬ 
ków. W nurtach tropikalnych rzek 
zwaliste wraki kokietują czytelny¬ 
mi jeszcze napisami „Jak się masz, 
szczęśliwej podróży. Ministerstwo 
Zdrów ia u . Jakoś mi nieswojo. 
Wciskam się głębiej w fotel. 

Gorąco, duszno, opadają ml po¬ 
wiek i. Nagle widzę na drodze śla¬ 
dy wypadku. Jakaś ciężarówka fik¬ 
nęła kozła na nierównym poboczu. 
Ludziom nic się nie siało, aie roz¬ 
trzaskało się 580 skrzyń z jajkami. 
Jajecznica gigant! Ogromna strata. 
Ale cóż to dla Nigerii, kraju nie 
tyle mlekiem, co ropą naftową pły¬ 
nącego? 

Na burtach poturbowanego samo¬ 
chodu kolorowy napis: „Żyj i in¬ 
nym pozwól żyć". Elekt oddziały¬ 
wania takiego sloganu jest zapew¬ 
ne znikomy. W roku 1972 tylko na 
dragach miniaturowego stanu La¬ 
gos śmierć poniosło prawie 400 o- 
sób, drugie tyle doznało ciężkich 
obrażeń. Prognozy na rok 1073 
przewidywały, że na terenie stanu 
Środkowo-Wschodniego zginie aż 
trzy tysiące osób. Tragiczna śred¬ 
nia dla stanu Zachodniego wynosi 
900 osób rocarde. 

Pasażerów cechuje poczucie bez¬ 
nadziejności i niepewności. Ponie¬ 
waż system regularnej komun t- 
kacji jest wciąż w powijakach, lu¬ 
dzie skazani są na odbywanie pod¬ 
róży prywatnymi taksówkami. Pa¬ 
sażer nigdy nie wie, czy dożyje na¬ 
stępnej minuty. Chwała tym, któ¬ 
rzy wierzą w refnkarnację! Kie- 


Je budowę nowych, ładnych dróg 
Policja organizuje czasem „naloty". 
Ale wtedy na ulicach zatłoczonych 
miast robi się przeraźliwie pusta 
l nawet osławiono „korki" stają 
się wspomnieniem jakby nic z tej 
epoki. Kierowcy porzucają pojaz¬ 
dy 1 uciekają. Uciekają, bo przecież 
prawie każdy ma coś na sumieniu. 

W Beninie odbyta się niedawna 
akcja lt Frowadzę mój pojazd os¬ 
trożnie". Efekty? W ciągu 48 go¬ 
dzin zaaresztowano 200 kierowców, 
głównie zn brak ważnych doku¬ 
mentów. W tydzień po zakończeniu 
akcji, w tym samym Beninie, cię¬ 
żarówka zderzyła się z samocho¬ 
dem osobowym. Siedem osób po- 
n i os to śmierć. Reszta dętko ranna. 

Na szczęście Nigeria przeżywa 
wielki boom naftowy. Dzienne wy¬ 
dobycie wynosi 2 min baryłek. Og¬ 
romne dochody. Rząd federalny 
przeznaczył 322 min na Ir a (ok. 
500.000 doi.) na modernizację dróg. 
Można przypuszczać, że nareszcie 
stan techniczny nawierzchni prze¬ 
stanie być przyczyną wypadków. 
Pozostanie tylko problem kierow¬ 
ców, Ale na razie pasażerom zos¬ 
taje tylko jedno; modlitwa do O- 
guna. 

Ogun to w mitologii jorubsklej 
bóg żelaza. Czczą go wszyscy d, 
którzy używają tego metalu: ko¬ 
wale, farmerzy, wojownicy, ostat¬ 
nio także kierowcy. Ku czci Ogu- 
na odbywają się festiwale, w któ¬ 
rych masowo uczestniczą amatorzy 
czterech kółek. Ten popularny bóg 
wiele podróżował* często się awan¬ 
turował, uwodził dziewczęta, mie¬ 
wał wiele najróżniejszych przygód, 
nie stronił od wina palmowego. 
Jednym słowem — usposobienie 
miał niezbyt boskie... Chyba już 
wiem, po kim ntgeryjscy kierowcy 
odziedziczyli swój charakter.., 

ERNESTYNA SKURJAT 
Zdjęcia autorki 


WYDAWNICTWA KOMUNIKACJI I ŁĄCZNOŚCI 
UL. KAZIMIERZOWSKA 52, 02-546 WARSZAWA 

Zomowrom następujące książki Wydawnictw Komunikacji l Łączności: 

Uoi€ egr. Scftefitaty unqd£«Ą rcdipłtflktronicinTch * Cena 1 1 

. Samochodowy odbiornik radiofoniczny „Mini" 

. Odbtamik radiofoniczny „Kankan", „Sarobonda" U 
, Odbiornik radiofoniczny „Promyk Lu*" 

, Magnetofon ZK 140 T 
, Magnetofon ZK 120 T 
. Magnetofon ZK 145 
. Magnetofon MK 125 
, Magnetofon Tonette z głowicą 3 mm 
. Magnetofon Tonetfe z głowicą 4 mm 
, Gramofon G250 i typy pochodne G252, G253 
* Gramofon G2óG 
, Gramofon G450 

, Gramofon GE56 i typy pochodne G211, G221 
. Gramofon Moestro G4T0 
. Gramofon ze wzmacniaczem Gratek WGb130 
. Gramofon GóDOF, Hi-Fi 

. Gramofon ze wzmacniaczem Karolinko WW Ge 50/20 
. Gramofon ze wzmacniaczem Tranzystor WG 291, 292 
. Wzmacniacze Wó8G F 
, Wzmacniacze W701 

Należność zostanie uregulowana za zaliczeniem pocztowym. Przesyłkę prosi 
kierować pod adresem : 


IMIĘ 1 NAZWISKO 
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rozdaje uśmiechy 

JAN 

KOBUSZEWSKI 


J A MUSZĘ oglądać bajkę z 
panem Kobuszewski m — o- 
świadczyła kategorycznie 
pięcioletnia Kasia —■ bo ja tez 
go znam! 

— Ależ Kasiu, to przecież baj¬ 
ka dla dorosłych! 

- A dlaczego dorośli oglądają 
moje bajki? Kto byt na Rumcaj- 
sle? — tu spojrzała wymownie 
na mamę. — 1 dlaczego cieszy* 
liście się, jak pan Kobuszewski 
ubrany w piłkę byt najważniej¬ 
szy ze wszystkich? Dlaczego?! 

— Ależ Kasiu, na przedstawie¬ 
niu o Rumcajsie pan Kobuszew- 
ski nie byt ubrany w piłkę, tyl¬ 
ko w taki wypukły kostium. 

— Ale cieszyliście się, A te¬ 
raz ja.*, 

Jan Kobuszewski jest łubiany 
przez wszystkich, bo wszystkim 
rozdaje chwile radości, a patrząc 
na jego kreacje zapominamy o 
troskach. Któryś z recenzentów 
porównał go ze znakomitym ko¬ 
mikiem francuskim Fernandelem, 
Nie porównywałabym go z ni* 
kim, poza właśnie nim samym. 

— Po zwoli Pan — zwracam się 
do aktora — że zadam pytanie, 
którego zapewne pan się nie spo- 
dziewą,,. Czy był Pan harcerzem * 1 

— Tg dawne dzieje,., W ^34 
Warszawskiej Drużynie Harcerzy 
w czasie powstania w Warszawie 
byłem małym szczupłym chłop¬ 
cem, przezywano mnie Kubuś 
(dziś Kobusz), Jako harcerz, a w 
cywilu uczeń 4 klasy szkoły pow¬ 
szechnej, biegałem po Warszawie 
z pocztą i prasę powstańczą. Ma¬ 
ma umierała z niepokoju, ale dla 
mnie to była wielka przygoda 

i sprawa honoru., Kolekcjonowa¬ 
łem znaczki, ale wtedy postano¬ 
wiłem zbierać odłamki od poci¬ 
sków. Po siedmiu dniach musia¬ 
łem z tego zrezygnować, było ich 
za dużo* znajdowałem je w każ¬ 
dym miejscu. Pamiętam któregoś 
dnia, w komin naszego domu 
przy ulicy Marszałkowskiej 52 


wpadł pocisk tzw. , p krowa u (w 
Śródmieściu) albo „szafa" (na 
Starówce}.,. Siedzieliśmy na ka¬ 
napie i w tym momencie wylą¬ 
dowaliśmy wraz z nią na prze¬ 
ciwnej ścianie zamieniając się w 
Murzynów, Jako dziecko nie zda¬ 
wałem sobie sprawy z niebezpie¬ 
czeństwa i nawet się nie balem. 
Pamiętam też moje sny z tam¬ 
tego okresu, Śnił mi się po no¬ 
cach kawałek chleba umoczony 
w sosie z pieczonej gęsi... I ma¬ 
rzyłem jeszcze wtedy o słońcu, 
o tym, aby się położyć na zie¬ 
lonej trawie i opalać,,, Byty to 
wówczas marzenia niemożliwe do 
spełnienia. 

— A jak rozpoczęła się pana 
zawodowa przygoda? 

— Człowiek w wieku lat 17 nie 
bardzo wie czego chciałby. Sio¬ 
stra poradziła mi. bym został 
aktorem, I moja zawodowa przy¬ 
goda rozpoczęła się niefortunnie 
— nie zdałem egzaminu do Pań¬ 
stwowej Szkoły Dramatycznej 
Teatru Lalek. Spodobała mi się 
mimo porażki, atmosfera tego 
egzaminu. Do następnego przy¬ 
gotowywałem się cały rok i po¬ 
wiodło się. 

— Pana pierwszym teatrem był 
Teatr Nowej Warsz awy (dziś mie¬ 
ści się tam scena Studio). Wysta¬ 
wiano tam przedstawienia. na 
które chętnie wybraliby się nasi 
czytelnicy,.. 

— Kiedyś jako młody aktor 
miałem na tej scenie pierwszą 
kłopotliwą przygodę. Debiutowa¬ 
łem w bajce Marszaka pt. ^Dor- 
midont 7". To była bajka o ca¬ 
rze, który nosił brodę, wąsy i 
perukę. Postanowiłem jeszcze 
bardziej charakterystycznie pod¬ 
kreślić twarz i przesunąć do tego 
wszystkiego brwi w* górę. W tym 
celu własne zamalowałem my¬ 
dłem i drugie narysowałem wy¬ 
żej. W drugim akcie na wspa¬ 
niałą suknię z lamy, w którą 


byłem ubrany, spod peruki za¬ 
częły spływać krople potu. Pły¬ 
nęły po twarzy, dostawały się 
do oczu, oczywiście wcześniej 
wędrując przez zamydlone brwi. 
Płakałem i przez piętnaście mi¬ 
nut grałem z zamkniętymi oczy* 
ma,., Na szczęście dziś już nie 
przykładam aż takiej wagi do 
charakteryzacji! 

— Ale chyba ł środki do niej 
służące się zmieniły? 

— I owszem, ale mydło też nie. 
raz jeszcze się przydaje*,, pod wa¬ 
runkiem, że na krótko. 

— Które ze swoich charaktery* 
styczny ch ról lubi Pan najbar- 
dziej? 

— Lubię rolę w komedii nie 
tylko sytuacyjnej, a głębszej, w 
której przez komediową postać 
można powiedzieć wiele o spra¬ 
wach ludzkich. Niestety mało 
mam okazji do grania tego typu 
ról. Lubię sztuki Fredry, Szekspi¬ 
ra. Witkacego... 

— Czy miewa Pan tremę? 

— Zawsze, Ale mam na nią 
sposób — odpędzam ją ziewa¬ 
niem. 

— Był Pan związany % war¬ 
szawskim Teatrem Narodowym. 
obe cnie ze sceną Teatru Polskie¬ 
go, ale też w iele pracuje Pan po¬ 
za teatrem. 

— Naliczono mi ostatnio 27 
ról filmowych* Bardzo lubię ra¬ 
dio. współpracuję z treatrem ra¬ 
diowym, telewizję, dziesięć lat 
trwała moja praca w kabarecie 
„Dudek 41 .*, 

— A odpoczynek? 

— Urlopy są moją własnością! 
W lecie Mazury. A oprócz tego*.. 
lubię chodzić do kina. 

Rozmawiała; 

MARIA LERMAM 
Zdjęcie: Romuald Pieńkowski 
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H anka z jagodą po¬ 
stawiły ml kitka dni te¬ 
mu zarzut że*.. je 
zdradzam. Chodziło o Tadeu¬ 
sza. 

Kiedyś poświęcałam swój 
wolny czas w całości przyja¬ 
ciółkom. ale kiedyś nie zna¬ 
łam Tadeusza, nie było na¬ 
szych wspólnych spacerów, 
raunaw. Jeszcze pół roku te¬ 
mu jeśli szlam do Irina, Co 
albo z Hanką lub Jagodą, 
albo z rodzicami. Teraz na 
bgół chodzę do kina z Tade¬ 
uszem. I wolę z nim niż z 
Jagodę, naprawdę/ 

Przykro mi jednak było z 
powodu tej zdrady, Hanka 
powiedziała, ze nigdy me 
przypuszczało ii tak brutalnie 
zerwę naszą wiefotetnią 
przyjaźń dla jakiegoś chło¬ 
paka* Tym to się już mocno 
oburzyłem — wcale nie ja¬ 
kiś tom, tylko Tadeusz- A pa¬ 
la tym* to nie ja zry w ani na¬ 
szą przyjaźń, ta Hanka za¬ 
mierzo coś pokręcić. 

Nie wiem dlaczego ta ro¬ 
bi. Nie potrafię wybrać mię¬ 
dzy nią a Tadkiem. I wcale 
nie chcę* Wątpię zresztą 
czy jest ta z mojej strony ob¬ 
jaw tzw* „popiego oka i wil¬ 
czego gardła*, ie chcę mieć 
jeÓnaczeiwe i chłopaka, i 
przyjadófkŁ Czy to napraw¬ 
dę jedna drugiemu przesz¬ 
kadzali 

Podejrzewam trochę* że 

Honka**, mi po prostu za¬ 
zdrości, Jagoda też. Jestem w 
stanie ta zrozumieć, bo dni* 
glego takiego jok Tadeusz, 
to w promieniu 100 kilome¬ 


trów* nie ma* ale czy napraw¬ 
dę w imię przyjaźni z nimi 
powinnam zrezygnować z 
przyjaźni z Tadeuszem?! Ta 
ich wymówka mniej więcej 
włośnie tak zabrzmiało. 1 1 co 
jo mcm zroblć?J 

Zawsze byłem dumno z na¬ 
szej z Hanką przyjaźni. Bo 
to była właściwie ipnyjaźń 
moja z Hanką, Jagoda ^do¬ 
biła" do nas znacznie póź¬ 
niej. Fajnie nam było ra¬ 
zem. Nawet jak czasami 
darłyśmy ze sobą koty, nig¬ 
dy nie było ta nic poważne¬ 
go, jeśliby co — jedna za 
drygą w przysłowiowy ogień 
by skoczyła. I teraz to się.,, 
mści* No tak, ba gdybyśmy 
me były tak mocno związane, 
ta po prostu powiedziałabym 
Hance, że cześć, że wybra¬ 
łam Tadeusza i niech się ode 
mnie z laski swojej odczepi- 
AJe ja nie mogę tak powie¬ 
dzieć- W końcu, bądź co 
bądź. nie można przez nie 
tak dawna jeszcze zupełnie 
obcego chłopaka tracić ta¬ 
kiej przyjaciółki, Hanka ta 
wie* 1 Siczy na to- Z drugiej 
jednak strony ja nie chcę 
rezygnować ze znajomości i 
tym chłopcem. Nawet jeśliby 
mniej mi na nim zależało, te 
co bym mu powiedziała? — 
że Ha nka jest zazdrosna Tl 
Bzdura 1 

Głupio z tym wszystkim 
wyszło, ale nie poczuwam się 
do żadne] winy, Najlepiej by 
było gdyby Hanka poznała 
jutro jakiegoś sympatycz¬ 
nego chłopca, wtedy by mnie 
zrozumiało! MAGDA 


r 




C ZWÓRBOISG startujący 
w zawodach o puchar 
„Świata Młodych** boją 
się zazwyczaj swojego 
ostatniego występu. Długo walka 
o punkty dla drużyny, o ułomki 
sekund, o każdy centymetr* wy¬ 
czerpuje ich siły i nerwy. Poje¬ 
dynkom wieloboju towarzyszy bo¬ 
wiem ogromne napięcie, noro- 
stojące proporcjonalni do upły¬ 
wu czasu trwania zawodów. A 
wtedy łatwo zagubić wyrabianą 
miesiącami formę, a tym samym 
zaprzepaścić dorobek własny i 
zespoły. 

Czwórbój jest młodszym bra* 
tern diiesięcioboju, który ucho¬ 
dzi za najtrudniejszą lekkoatle¬ 
tyczną próbę* Znawcy twierdzą, 
ze nawet maraton stanowi dzie¬ 
cinną igraszkę wobec zmagań 
zawodników walczących w dzie¬ 
sięciu kolejnych konkurencjach* 
Tu zwyciężają najwszechstron¬ 
niejsi, najwytrzymalsi, najbardziej 
odporni psychicznie* 

Spośród polskich reprezentan¬ 
tów dziesięcioboju, zaliczanych 
przecież do ścisłej czołówki 
światowej, Ryszard Skowronek 
legitymuje się najlepszymi wyni¬ 
kami* Jest on mistrzem ostat¬ 
niej Uniwersjady i aktualnym 
mistrzem Europy. 

ATAK NA MEDAL 

Niepowodzenie w pchnięciu 
kulą, na mistrzostwach Europy w 
Rzymie, pomogło mu.„ zdobyć 
złoty medal* Wynik 13,06 m od¬ 
biegał ad własnego rekordu aż 
o 160 cml Ogromna strato po¬ 
nad IDO pkt zdawała się prze¬ 
kreślać wszelkie szanse na koń¬ 
cowe zwycięstwo, Ale w tym 
momencie nasz reprezentant jak¬ 
by zapomniał o niepowodzeniu 
na rzutni: zamiast załamania na¬ 
stąpiło jeszcze większa koncen¬ 
tracja, Jeszcze większe postano¬ 
wienie uporczywej wałki do 
końca* 


Fatalna „kulo" zepchnęła 
Skowronka no dalszą lokatę po 
Kratschmerse z RFN i Francuzie 
Le Royu. Na dodatek dragi dzień 
zawodów rozpoczynał się bie¬ 
giem przez płotki, Nasz sporto¬ 
wiec pamiętał jeszcze pechowe 
potknięcie podczas igrzysk* Kon¬ 
tuzja nogi wyeliminowała go 
wtedy z walki o tytuł* t choć 
przed otimpiadą byt głównym fa¬ 
worytem dziesięcioboju* w Mo* 
nochium nawet nie dokończy! 
konkurencji, Może stolo się to 
zgodnie z zasadą, że w historii 
lekkiej atletyki nigdy jeszcze nie 
zwyciężył na igrzyskach aktual¬ 
nie najlepszy w świacie dziesię- 
rioboJsta,,. Skowronek pobiegł 
więc w Rzymie niezwykle ostroż¬ 
nie, To pozwoliło Kratschmerowl 
powiększyć swoją punktową 
przewagę, 

Prry temperaturze powyżej 25 
sŁ C zaczął się konkurs skoków 
o tyczce. Upal i wiatr utrudniają 
osiąganie dobrych rezultatów* 
Na wysokości 420 cm kończy 
swój występ zawodnik z RFN. 
W obozie francuskim panuje 
wielka radość; L* Roy to prze¬ 
cież specjalisto od „tyczki’ 1 * 
Dziennikarze i kibice znad Sek¬ 
wany, pewni zwycięstwa swojego 
rodaka, poszli nawet spokojnie 
zjeść obiad, Kiedy powrócili na 
Stadia de i Marml* poprzeczko 
była już no wysokości 500 cm* 
TyKto, le nie Le Roy skakał, 
ale właśnie nasi zawodnik, Fran¬ 
cuz pokonał zaledwie 465 cm, 
Polok zaś wspaniałym rezultatem 
510 cm ustanowił rekord życio¬ 
wy i znokautował wprost prze¬ 
ciwników* W generalnej klasyfi¬ 
kacji zaszły teraz poważne zmia¬ 
ny. Prowadzenie objął Le Roy, 
ale tyłka o 2 pkt. przed Sko¬ 
wronkiem. Na krótko zresztą. Po 
rzucie oszczepem \ biegu na 
1500 m, na najwyższy maszt 
rzymskiego stadionu wclągnęto 
biało-czerwoną flagę* 


WYTYCZONE CELE 

Ryszard Skowronek wielokrot¬ 
nie przezywał sportowe tragedie. 
W raku 1971, na ME w Helsin¬ 
kach* już w pierwszej konkuren¬ 
cji wieloboju, w biegu na 100 m, 
dozna! kontuzji nogi. Na dwa 
miesiące przed Igrzyskami w Mo¬ 
nachium skręcił staw skokowy. 
Podobnie zakończył się debiut 
olimpijski. Nie trzeba chyba wy¬ 
jaśniać, ile nerwów kosztują za¬ 
wodnika takie komplikacje, jak 
bardzo krzyżują nakreślane pia¬ 
ny. Ale Skowronek udowodnił, że 
zwyciężać potrafi nawet z naj¬ 
groźniejszymi rywalami i to w 
najpoważniejszych imprezach* 
Tok było na przykład podczas 
Uniwersjady w Moskwie; z kon¬ 
tuzją ręki (startując wyłącznie 
na własną odpowiedzialność), 
pokonuje niedawnego mistrza o- 
llmpijskiego, Awlłowa. 

Przypatrzmy się jeszcze rekor¬ 
dowym wynikom Skowronka we 
wszystkich konkurencjach dzie- 
sięcioboju: bieg na 100 m — 10,0 
sek. (906 pkt.); skok w dal — 
7,55 m (931); kula — 14. 24 m 
(743); skok wzwyż — 2,00 m 
(857); bieg na 400 m — 47,9 (903); 
bieg na 110 m ppt — 14,3 (928); 
dysk — 44,48 (772); skok o tyczce 


— 5,10 m <1075); rzut oszczą 

— 64,74 m (830); bieg na 1500 m 

— 4:30,9 sek. (583). Są to rezul¬ 
taty doskonałe. Jednakże prawie 
niemożliwością jest powtórzenie 
w jednych zawodach wszystkich 
najlepszych wyników w poszcze¬ 
gólnych konkurencjach. 

Sumując punkty za powyższe 
wyniki, otrzymamy sumę więk¬ 
szą niż 8500 pkt. A to juz równa 
się nowemu rekordowi świata. I 
on jest właśnie celem polskiego 
reprezentanta. Oby został osiąg¬ 
nięty. 

Ryszard Skowronek ma rów¬ 
nież wielkie ombicje pozaspor¬ 
towe. Po ukończeniu studiów po¬ 
został na uczelni; w katowickie} 
WSWF jest wykładowcą lekkiej 
atletyki. Swoją wiedzę i dośwfad- 
cienie przekazuje przyszłym nau¬ 
czycielom wychowania fizycznego 
I trenerom. A więc tym* którzy w 
niedalekiej przyszłości przygoto¬ 
wywać będą następców obec¬ 
nych mistrzów. 

ZDZISŁAW PRZYBYtOWSKI 
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P.s. jut za IcillumAścłe dni 
pocznie się lekkoatletyczny 
zon. Na szkolne boiska wybiegną 
zawodu ley, którzy trenować będą 
przed jubileuszowym XX krajowym 
czwórbojem „Przyjaźnij Im wła¬ 
śnie dedykujemy powyższy arty¬ 
kuł* Jest kogo naśladowaćI 

*ycotmv powodzenia 1 




Bieg przez płotki to silna broń naszego reprezentanta* Silno 
i zarazem pechowa*.. Zdjęcia; J. Stawiński j 

/ * 
























































P IERWSZA, historyczna 

wzmianka o mlcśde pochodzi 
z roku 1423, kJcdy to Władys¬ 
ław Jagiełłą nadal wsi Łodzią pra¬ 
wa miejskie* Szybki rozwój mias¬ 
ta nastąpi! Jednakie dopiero po ro¬ 
ku 1823- czyli po założeniu pierw¬ 
szych warsztatów tkackich. 

W czasie ostatniej wojny działał 
tutaj ruch oporu zadający dotkli¬ 
we straty hitlerowskim najeźdźcom, 
W 1945 roku dzięki wojskom ra¬ 
dzieckim, Łódź nie podzieliła losu 
Warszawy i ocalała przed zniszcze¬ 
niem* 

Obecnie, to drugie co do wielkoś¬ 
ci miasto Polski, jest walnym oś¬ 
rodkiem przemysłowym z rozwinię¬ 
tym przemysłem włókienniczym, 
maszynowym, poligraficznym itd. 


RTB 


Snuta muwch 


jej brud i dym” 


„A ja 

wolę 



„Dywilan",, tt W ifamo/% „Eltra" 
„Sandra" — to nazwy dobrze zna¬ 
ne w całym kraju, a nawet za gra¬ 
nicą, 

♦ 

Prawdziwą chlubą miasta jest 
piękny, staromiejski ratusz będący 
obecnie siedzibą władz* Z innych 
obiektów na uwagę zasługuje Park 
Promienistych, w którym znajduje 
się pomnik ku czci dzieci pomor¬ 
dowanych w dziecięcym obozie 
koncentracyjnym w Lodzi w czasie 
II wojny światowej. 




NAJKRÓTSZA 

HISTORIA 

PODBOJU KSIĘŻYCA 


• Plcrwtzym obiektem xl emskim, któ¬ 
ry dotarł do Księżyca był radziecki 
„Luunik-2". Sonda ta irmflla w tarczę 
Srebrnego niobu 1X09-1919 r. Ł rablla clę, 

• Mniej więcej w miesiąc później, 
w październiku 1959 r,, **Lu[tnik-3", fo¬ 
tografuje niewidoczną z Ziemi stronę 
Księżyca I przekazuje zdjęcie drogą 
radiową, 

• Pierwsze dokładne obrazy po¬ 
wierzchni Księżyca wykonano przez 
amerykański aparat kosmiczny — „Han¬ 
ię er-7" — w Upcu 1964 r. Bonda-prze¬ 
kazała w sumie aż 4316 obrazów po¬ 
wierzchni naszego naturalnego sate¬ 
lity — ostatnie z wysokości 300 met¬ 
rów, 

i 3 lutego 1966 r, radziecka sonda 
automatyczna „Lu na -9" wylądowała 
miękko na Księżycu i przekazała z le¬ 
go powierzchni zdjęcia księżycowego 
krajobrazu, 

i Dokładnie 4 miesiące po „Limie- 
9", 2 czerwca 1966 r., miękko ląduje 
na Księżycu również amerykański po¬ 
jazd — ,*Surveyor-r* — który także 
przekazał na Ziemię fotografie miejsca 
lądowania, 

• Pod koniec tego samego roku, 21 
grudnia 1966 i\, wylądowała na Księ¬ 
życu .. Lunami 3" dokonując pierwszej 
analizy Jego gruntu, 

• 21 grudnia 1968 r, w kierunku 
Księżyca poszybował statek ,.Apollo- 
S*\ z pierwszymi lunonautaml na po¬ 
kładzie — Frankiem Bormancm, Ja¬ 
mesem Lo vcttem ( Wttllunsem Ander¬ 
sem, Po KO-krotnym okrążeniu Księ¬ 
życa wrócili na Ziemię. 

• 16.95.1969 r. rusza druga wyprawa 
księżycową — ,,ApoIIo-9 M , Na pokła¬ 
dzie znajdują się: Tom Stafford, John 
Young | Eugen Cernan, W czasie Ic- 


„W związku i trudnością 
kupna obrotowo] mapy nieba 
proszę cię, TOMIKU, o po¬ 
moc, Zwiedziłem wiele kitę- 
garnij lecz nigdzie nie ma¬ 
glem jej dostać. Dowiedzia¬ 
łem się, ie mapę taką można 
otrzymać z Polskiego Towa¬ 
rzystwa Miłośników Astrono¬ 
mii, które mieści się w Kra¬ 
kowie, Ale kłopot w tym, że 
nie znam adresu" - pisze 
Krzysztot Wnorowski, Rzeczy¬ 
wiście, obrotowe mapy metra 
dawniej możno było nabyć w 
PTMA, ale czy jest to aktu¬ 
alne/ nie wiem. Na wszelki 
wypadek podaję adres: Za¬ 
rząd Główny PTMA, ul. Sol¬ 
skiego 30/8, 31-027 Kraków, 
Cena jednego egz, wynosi 25 
zł plus koszt przesyłki. Mapy 
można bowiem zamawiać 
pocztą za zaliczeniem. 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


tu okolokslężycowego dwaj £ nich o~ 
dorwali się od macierzy siego statku I 
na księżycowym członie LM odbyli 
lot na wysokości 15 km nad powierz¬ 
chnią planety, 

• Dzień 21 Lipca 1969 r. godzina 
3,56, Człon księżycowy LM, po węzeł* 
Bielszym oddzieleniu się od „Apolla- 
11", ląduje na powierzchni Księżyca. 
Z pojazdu wychodzi najpierw Neli 
Armstrong, a później Edwin Aldrln. 
Oni właśnie są pierwszymi ludźmi, 
którzy swoimi stopami dotknęli po¬ 
wierzchni innej planety. W później¬ 
szych lotach następowały kolejne lą¬ 
dowania wypraw z serii „Apollo" — 
ostatnia (oznaczona numerem 17) w 
grudniu 1972 r, 

• 12.09.1970 r„ na Księżycu ląduje 
„Luna-16". Automatyczna stacja sama 
pobiera próbkę gruntu księżycowego, 
po czym specjalny człon oddziela się 
od „Luny 11 startując z Księżyca w 


kierunku Ziemi. Misja kończy się po¬ 
wodzeniem, próbki gruntu docierają 
do radzieckich uczonych. 

• 10.11.1070 r, na Srebrnym Globie 
w rejonie Morza Deszczów ląduje *JLu- 
na-17", Z Jej wnętrza wyjeżdża na po¬ 
wierzchnię Księżyca pierwsze rucho¬ 
me laboratorium — „Lunocbod-1" Cna 
zdjęciu). Pojazd ten w okresie 10 fi 
miesiąca przemierzył odległość ponad 
ID km, 

t Pod koniec tlpca 1971 roku wyruszy¬ 
ła na Księżyc kolejna wyprawa „Apollo- 
iy\ Na poklidńe malcżll dę astro- 
nautf: &mvtd Scott, Jima lrvłn I Al¬ 
fred, Wanien, Nowością tej ekspedycji 
było prŁc transportowanie na Srebrny 
Glob elektrycznego lulka, który ftużyl 
astronautom za grodek lokomocji* W 
sumie przejechali na nim ponad W km* 
Warto pamiętać, że konstruktorem lego 
pojazdu księżycowego był Polak {miesz¬ 
kający w USA), Inżynier Mieczysław 
Bekkar, 


CZY PLANETOIDY SĄ POZOSTAŁOŚCIĄ 

PO FAETONIE? 


Z szybkim rozwojem naszego 
miasta związane są różne proble¬ 
my wymagające inicjatywy zarów¬ 
no ze strony władz, instytucji jak 
i pojedynczych osób. Zanieczyszcze¬ 
nie atmosfery, niedobór zieleni, 
problemy mieszkaniowej przestarza¬ 
ła zabudowa — to kłopoty z jakimi 
spotykamy się na co dzień, 

I tutaj od razu nasuwa się myśl, 
że nie na wszystko potrzeba wielo¬ 
milionowych nakładów* że niektó¬ 
rym dzielnicom czy blokowym kło¬ 
potom mogą zaradzić sami miesz¬ 
kańcy, byleby tylko wykazali do* 
stateczną aktywność społeczną. A 
Łódź ma takich społeczników wie¬ 
lu! 

Jednym z nich jest pan ZYG¬ 
MUNT KOTOŃSKI, działający w 
domu przy ulicy Odo lano wskiej 8. 
Choć Jest Już w podeszłym wieku, 
nadal pracuje społecznie. Budowa 
karmnika dla ptaków., skompono¬ 
wanie rzeźb przestrzennych, poma¬ 
lowanie ławek, skopanie i zasia¬ 
nie klombów — oto plon jego bez¬ 
interesownej pracy. Do wszystkich 
swoich pomysłów wykorzystuje 
niepotrzebne, szpecące dotąd oto¬ 
czenie, materiały budowlane. 

Lodź wydała nie tylko gorących 
patriotów, rewolucjonistów l spo¬ 
łeczników oddanych całym sercem 
swojemu miastu. Tu także urodził 
się Jeden z najwybitniejszych pol¬ 
skich poetów współczesnych — Ju¬ 
lian Tuwim. W jednej ze strof 
wiersza poświęconego temu mias¬ 
tu pisze; „A Ja wolę jej brud i 
dym". I myślę, ±e każdy człowiek 
przywiązany do Lodzi uważa tak 
samo. 

JANUSZ POTOCKI 


P O dłuższej przerwie chciałbym 
znów zabrać glos w Tomiku. Ak¬ 
tualnym obecnie tematem wydają 
mi się plonetoidy i dlatego chciałbym 
przedstawić te niewielkie dola niebies¬ 
kie, 

Wszystko co związane jest z planeto* 
idami (zwanymi takie asteroidami) za¬ 
częło się właściwie od roku 1772* kie¬ 
dy to dwaj niemieccy uczeni Tittus i 
Bodę opublikowali pa raz pierwszy swo¬ 
ja słynna regułę: 

„Średnie odległości „o" planet od 
Słońca wyrażone w jednostkach astro¬ 
nomicznych (1 j. □* = ISO min km) 
spełniają zależność 

o = Ó,f + 0,3 n 

gdzie dla kolejnych planet* od Merku¬ 
rego do Saturna, ,*rT przybiera nastę¬ 
pujące wartości: 0; 1; 2; 4; 3; 16; 32, 
Niżej podaję tabelkę i odległościa¬ 
mi rzeczywistymi i wyliczonymi z powyż¬ 
szej reguły. 
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Jak widać różnice pomiędzy odległo¬ 
ściami wyliczanymi, o rzeczywistymi są 
minimalne. Stosownie do tej reguły 
między Marsem a Jowiszem należałoby 
się spodziewać istnienia nieznanej pla¬ 
nety w odległości blisko 3 j. o. od Słoń¬ 
ca. I rzeczywiście, pierwszego stycznia 
1801 roku włoski astronom Piazzi od¬ 
krywa plonetkę 7-8 wielkości gwiazdo¬ 


wej. Odkrywco nadał jej nazwę Ceres, 
Następne lata przyniosły nowe odkry¬ 
cia, W roku 1802 zostoła odkryto przez 
Ol berso druga plcmetkci, którą nazwa¬ 
no Pallas, w 1804 trzecią — Juno oraz 
w 1807 roku czwartą — Westę. 

Orbity wszystkich czterech planetek 
mieściły się w granicach wyliczonych z 
reguły Titiuso-Bodego, Odkryte ciało 
okazały się tak małe, że nie sposób 
jest* nawet przez największe teleskopy, 
dojrzeć ich tańczy* W ciągu XtX i XX 
wieku odkryto coraz więcej tych ciał 
niebieskich* tak że w chwili obecnej za¬ 
rejestrowanych jest ponad 1700 pla ne¬ 
to] d. Orbity właściwie wszystkich plone- 
toid leżą między orbitami Marsa i Jo¬ 
wisza, chocioi zdarzają się wypadki 
przekroczenia lej wartości 3 h □. Jedną 
z takich „nieposłusznych" płanetoid jest 
Eros (numer katalogowy 433), odkryto 
w 1898 roku przez niemieckiego astro¬ 
noma Gustawa Witta. Plonetoido ta o 
kształcie ogórka (dłuższo średnico - 
22 km, krótszo — ó km) obiega Słońce 
w ciągu t.47 lat i może zbliżyć się do 
Ziemi no odległość 0,12 j. a., a więc 
zaledwie 18.000.000 km. Takie korzystne 
ustawienia występują co 31 lat a jed¬ 
no r nich obserwujemy obecnie. 

W styczniu i Jutym Eros dokonał „ga¬ 
lopu" przez nieboskłon wędrując w cią¬ 
gu około 20 dni od Bliźniąt do Mołego 
Psa. Sam próbowałem obserwować to 
ciekowe zjawisko przez teleskop stosu¬ 
jąc 50-krotne powiększenie, W ciągu 
czterech godzin 25 stycznia mogłem ob¬ 
serwować zmiany wielkości pianetoidy 
oraz jej ruch, ca stwarzało niezopom- 
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nione wrażenie. No rys. 1 podaję wy¬ 
niki obserwacji. 

Wśród dalszych własności plonetotd 
na uwagę zasługują tiw. plonetoidy 
trojańskie (rys* 2), Nazwą tą objęto 
plonetoidy tworzące dwa przeciwległe 
wierzchołki dwóch trójkątów równora- 
mlennych o podstawie równej ad!eg-< 
lości Słońce — Jowisz. Plaaetokf tych 
znamy obecnie 14. Nazwa ich wywodzi 
się od tego, że wszystkie one mają rra~ 
rwy bohaterów wojny trojańskiej, na 
przykład: Odyseusz, Meneloos itd. Ba¬ 
dania *,trofQnożyków" mają duże zna- 
cienie teoretyczne w poznaniu mecha¬ 
niki nieba. 

O naturze i pochodzeniu płanetoid 
praktycznie nie wiemy nic. Przy puszczo 
się* że są one produktem rozpadu hi¬ 
potetycznej planety Foeton krążącej 
kiedyś po orbicie między Marsem i Jo¬ 
wiszem. Według drugiej koncepcji pla- 
netordy są resztkami materii, z 'których 
tworzył się nasz układ planetarny. 

GRZEGORZ M1KU5EK 

ul. Roosevelta 9 m. 74 

97-300 Piotrków Tryb. 
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- Nie nalegać zbytnio, gdy wyrazi chęć odjazdu* 

- Leci dotąd nie wyraziła 

- Uczyni to niebawem. Już nti się zwierzał a konieczności 
powrotu do II Paso. 

'■» Rozumiem. Nie będę zbytnio upierał stę przy zatrzymy¬ 
waniu go, leci jeśli nie zdradzi chęci wyjazdu, pa zasianie w 
hacjendiłe tak długo, jak długo będzie mu się podobało* 

Następnego ranka nasz przygodny towarzysz podróży od¬ 
jechał, W godzinę* na życzenie Karolo, który pragnę! po¬ 
znać w Meksyku coś więcej poza hacjcndą EtrellcT del Sur, 
wydobyłem swą mapę 1 pokazałem G omota sowi. Bardzo się 
nią zainteresował, o zainteresowanie jeszcze wzrosło, gdy 
zwróciłem mu uwagę 'na odręczne poprawki! a przede 
wszystkim na tajemnicze maki geometryczne. Karał suge¬ 
rował - zgadnie ze swym wcześniejszym poglądem - li w 
ten sposób oznaczono jakieś innego rodzaju zbiorniki wody. 

Nie przekonało ta hacjendera, 

- Zbiorniki wody? A któż Je rysuje na mapie w taki spo¬ 
sób? Widzę tu przecież naniesione koryta rzeczek w sposób 
przyjęty ogól nieś przez kartografów. Dlaczego ten nlezrcnii- 
mialy wyjątek dla Innych zbiorników, stawów czy jeziorek? 
Nikt nie oznacza Ich trójkątami ani kwadratami. Nie, senor 
Gordon* Tu chodzi o coś Innego* Leci o co? Ba* gdybyśmy 
wiedzieli,, kto byl poprzednio właścicielem mapy 1 kto doko¬ 
nywał na niej poprawek? 

- Na pewno geograf - wtrąciłem pośpiesznie. 

- To wcale nie jest pewne* Maże po prostu iwy Idy węd¬ 
rowiec jako tako obeznany z mapami? Albo członek fi 
ekspedycji wcale nie geograficznejI Cóż, nte potrafimy 
gadnąć, w jakim celu len człowiek, czy ci ludzie, wędrowali 

Mądre Occidentol Prawdziwa łamigłówko* 

TT dffiTltl iilV 11 i 







wąlpię, oby kartograf sprzedawał mapę, na której po* 
czynił tak cenne z jego punktu widzenia poprawki. 

- Może stały się nieistotne? - zauważyłem. 

- Z naszych rozważań nic nie wynika - odezwał się Ko¬ 


rei. - Nie mam zaufania do map, nawet gdy sq mniej ta* 
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jemnicze. Chyba, że moglibyśmy sprawdzić to osobiście* 
Ganiałeś popatrzał na nas, zastanowił się chwilę. 
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- Wiecie panowie, ze lo niezła myśli - wykrcfl 
Przecież i tak miałem zamiar pokazać wam naize 
popróbować łowów na płową zwierzynęł Znakomita okazja 1 
Popieram pana, senor Gordon. Polowanie połączone 
z czymś w rodzaju wyprawy badawczej 1 To ml odpowiada, 
bardzo odpowiada. Jednalu. trzeba będzie wyjazd jeszcze 
odłożyć na kilka dni. Przyznam, ie trochę niepokoi mnie 
obecność w pobliżu hocjendy tej bandy, z którą zetknęliś¬ 
cie się, panowie* Ko Wędo to niebezpieczny oprynek* 

- Kto to jest? Zna go pan bfiśej, senor Gonzałes? - za¬ 
pytałem. 

- Bliżej... - powtórzył z lekką goryczą w głosie. - Ni_ 
nie znajdowałem się bliżej niego nti na odległość putołel 
wego sirtolu, nawet wówczas, gdy waiczylfstay po |i 
stronie. 

- Z Francuzami? 

- Z Maksy mil fanem. Nie sposób przecież twierdzić, 
byli to sami Francuzi, jak się powszechnie dtli mówi. Szcze¬ 
rze pawiem: sporo dzielnych Meksykanów znalazło się w 
tamtych szeregach, a nieco łotrów w naszych. Do tych 
ostatnich zaliczam Antonio Robledo i myślę, ie lylfco przy¬ 
padkiem nie z Maksymilianem, lecz z Juarezem się spray 
mierzył. Zebrał bandę zabijaków, ludzi bezgranicznie od¬ 
ważnych, trzeba priyznać, i niemało przyczyni! się do nasze¬ 
go zwycięstwa. Teraz sytuacja się zmieni ta, odkąd rządy 
objął generał Pertirio Di oz* Nte wspomniałbym o tym niko¬ 
mu obcemu, lecz was, senores u wazom za przyjaciół* 

Skłoniliśmy głowy w mikieniu. 

- Robledo uważa się za stronnika Juareza — mówił dalej 
hacjender. - Wielkie nieba 1 Ja sam walczyłem pod sztan¬ 
darami Juareza, Jęcz obecnie nasz wyzwoliciel nte żyje. 


























































































































1*0 “ 

&is f May r^J 

tflTŁ T^^l^/j) 
v pittff fjT (.*' 


fpOPMĆOM* rtt- 
p/z^AWri S/p*^ 

f£f*< J0*#łfA ^ 

j^tr hocna *2** T 

-—. > 


^4Cl>’ v ^*ł 

Ł / z' 


tdf JO 
;a 


TAK Mf PAZYHTK& M&* 
MtLi i ALF rAH&GA J& ST 
^ ZA ŚUSKAii! 


"'PO&SA PzCiC > 
*?A/fC , ££*/?£^<9£*^ 

Tv 


cer £ paka- 1 
me by- 
Ł&&Y aU*E3t 


r wPłęAI 

Co mh- 

JAHO&A* 
V SfiV>i ' jŁ'!^ 


/X LłiYłJKA P0- 
r Sto MY JAKO Tka ** PO 
1 ł#Af CO P*A AfOA W& - 
j?r mc MAam Ł£M^ J j 


• UWAGA f 

FRAZ, PPVA, 
f t T.-TRZY* 


* ZACZ£*AJ 
hlCHOOZiMY ZA 
ToZAy! ^ 


&DZIB TA TABLETKA*? 
KWA, KM f MĄZCESZOEi 
ZAKAZ W AM P&pAMf j 




r 



t 




JU 

ffl&UUiJM 



tekst 1 rysunki 


Szarlota Paweł 

13 



t i 


", §S£ 


. M 



■JP 


UK«0JE"5lf “TWF 
CZWARTKI ( SO0O1 

ADRES REDAKCJĄ 
ul. Mokotowska 24, 

00-501 Warszawa, 
REDAGUJE KQLE( 
Siani a ław BorowtocM^ 

. Dąbrowski, Teresa 
Kupczynska, Anna Grzy 
Więcka, Ewa K!osi< 
i JERZt .JtfAJKA tret* 

‘-' naczelny), Wojciech 
MJecki, Ryszard Rataja 
Mieczysław Teo 
Barbarii Tylicka* Mdreej 
Wierzcholską^ Bożena 2* J1 
^'■‘lińska. 

V “ J 



■wł‘*ih1Ł*v 


jl«FłS 


Red, naczelny S1-1 
Sekri/redakcji 

DiidUącznoicj t ą 

■ z Czytelni kami 26*5^ 

■Kir. kr mów tony i-R mmtari^ć 
Tcdptfc^ifl. nic awjjłwi; > "y 
•Ó^ITDAWCA — HSW „Pawi 
Książka—Kuch' 1 rałodzicźoi 
Agencja Wydawnicza <■:.♦—5t 
Warszawa. ul, Koszykowa fi! 

rcictony: Dyrektor zft-ół-yji 

Dział Wydawniczy 59-15-61. 

^-66-13, Prenumerata krajowa; 
V- mieHęcEna 13,50 zl t kivurtnJl 
Sft,SD żl t pólrOnznn 117 z\ t r*K3 
tli zl. Od instytucji I szktiX 
. mJiŁ-St wojewódzkich i powiali 
wych prenumeratę przyjmuiją : 
wyłącznic miejscowe odtlrfaly i 
delegatury RSW „FraBR-KfiiStSpi 
łcft-ftiićii^ w terminie fln ZS lis¬ 
topada im ™it liasiepsiy. oil In - 

*tyttiirjl. S2kÓl h w mtejseoWOłr 
ciach, gdzie niema oddziałów i 
delegatur KSW ^prasa-KsJą 
fcft-Ttucłi^ oraz od wszystek 
pręnmneratoaSw Indy widma 
nyeJi prenumeralą prayjmuji 
W;yineziifl miejscowe ui 
pocztowo - telekomunikacyjne] 
oraz listonosze w termlnle^'.vSfl 
10 duta miesiąca poprzedrająet 
okres prenumeraty, Preui 
nie ratę z ę zlccrniem Wysyiki -.: 
ualcę, kidra jest o 4fl pn 
>^zsi od krajowej, przyj mi 

■' Kolportażu nSWo^P 

ftżka-ltuch^, uk- Wrndti 
„ _ 4 ild-ŚjO warszawa, irotito rKC 
r-e^iooc&Ł. Spmdai; nurami 
Ede^aktufillżowanyeli na ptst 
ne żiiindwdcpie prowadzi 

trnla Kolportażu J 

lawnJcEw KSW 
ka-TUielt^, ul, Townroii 
Cfl—958 Wsi rdzawo, 

OpracriTtanir graflernoi 


r. j i 

Ir** \ 




Tadeusz Baranowski 
Redakcja icetiultzna: 

Witold SteJftuezak 




DRUK.: E ł Q^stwcWe-ZiOk 
Grap czn ą.. -. ,tłom ŚVtw^ FjOlr 


i Sftk&d ł \ Warszawą. 


ay»a « 

Nr indeksu - mńf 
NIE 

ZAPOMNIJ * 

OTO 

NASZ I 


J|*W t 


B-7955 


ia 


00*561 



POCZTOWY 





ROOA JEST TRUDNA, jok na sajnatnego wędroweta. 
Bcnda, którą spotkoliimy nadol moje krąży w poblr** 
iu, a i w B Paso n« wiem. cif ktoś nic przypomni SO* 
bi« o mocnych ptąidoch Son/ego RedeT 

-IVS Pasóf — roieimial fią. — Zapatnnieli o wsif^Hiim* 
jak tflko wódko z nich wywietrzała, ftauą ml wierzyć, da¬ 
mom zwyczaje takich ludzi- Nie, nici El Pasa nie jest 
dla mnie groźne, A co tyczy bandy— Ech, otrzymali od 
dobrą nauczką. Zresztą— mam śmigłego bordo. 

- Pewną ręką i znakomite oko - dodałem wspomniawszy 
preeuJoic* — Zawsze pan tak kropi do Judzi, 
Bedef - zapytałem nadając brzmieniu swego głosu 
ly torv 

Doktorze - odparł nachylając fią ku mnie - gdy mam 
' strzelać do człowieka lub do zwimąci o, wybie- 

fctóry znajduje sią na siodle, moie być 
dobrze - łotrem, łajdakiem, morder- 
który zwoduje stą pod siodłem, czyłf koń, nigdy 
rtf* wyrządiR krzywdy. Nie mam rocjiT 

odpawMzJalein. Podniósł sią z krzesła, 

obaj nieco zmączeni, dobranoc doktorze, 
a Ja siadłem na totku. W takiej pozicjt został 


— O czym tak dumasz? 

— Niezły i niego numer, 

— Z kogo? 

Powtórzy tom wiernie ostatnie słowa Bedego. 

— Tok powiedział? No, noJ ChocioL,. być może tkwi w 
tym ziarenko prawdy - dodał w zadumie. 

- PHiicleT 

- Xeres, wino hiszpańskie* Zaczynam się coraz bardziej 
przekonywać do sposobu życia ha c jen dera. 

- Rozumiem, Pogadamy na ten temat jutro* 

- Dlaczego jutro? 

- Dlatego, £e kładą się spać, a tobie radzę to samo. 
Przez noc wywietrzeje cr z głowy życie hacjendera razem z 
zer esom. Dobranoc! 

Nazajutrz rankiem zjawił się Murzyn z dworąa śnieżnej 
białości garniturami i % tacą, no której wniósł śniadanie. 

Nie będę już wspominał o dalszych szczegółach naszego 
pobytu na hacjendiie „EstreJla deJ Sur”* byłoby to zbyt mo¬ 
notonne. Zaznaczę jedynie, ze każdego dnia Gonia fes - 
prawdopodobnie w mysi z góry ułożonego programu — po¬ 
kazywał nam fragment po fragmencie swe roifegle 
gospodarstwo. Po tygodniu miotem tych „gospodarczych” 
wycieczek powyżej uszu i r trudem kry tom m ud zenie. Bede, 
który wbrew uprzedniej zapowiedzi nie wyjechał ani po 
dwi^ oni po Lnech dniach, oświadczył wreszcie gospoda¬ 
rzowi, że pilne sprawy wzywają go do powrotu. 

Gospodarz zaprotestował przeciw wyjazdowi „drogiego 
- gościa", jednak protest został dość słabo zaakcentowany, 
zabrzmiał tylko jako grzecznościowa formułka, Bede przy- 
jął ją za dobrą monetę* ho powtórnie podkreślił „ważność 1 ' 
spraw, która zmuszały go da skrócenia pobytu w hocjen- 
dzie, i Gonia to*. „ ustąpił. 



Powodem byia moja poranna rozmowa z Gonialesem. 
Dzięki szczęśliwemu zbiegowi okotkindści zdołałem zdybać 
hacjendera samego i opisać mu nie tylko bójkę w El Paso, 
iecz takie - raz jeszcze — zdarzenie w opuszczonej chacie, 
specjalnie podkreślając fakt znalezienia listu gończego. 

— Więc przypuszcza pan, senor doctor, ii poszukiwanym 
jest właśnie Bede? 

— Podejrzewam.,, 

— Hm, nie znam się no zwyczajach przestępców, tocz jajMy 
gdyby mnie poszukiwano, nie nosiłbym pny sobie takiego 
dowodu przestępstwa, 

- Dowodem to jeszcze nie jest, tocz podany w liście ry¬ 
sopis dziwnie pasuje do Bedego. 

Co my wiemy o Bedemf Co robił w El Paso? Czym się 
zajmuje? Bo traperem ani eksplorerem na pewno nie jest 
Zauważyłem, że potrafi znakomicie strzelać i nieźle jeździ 
konno. Przez cały czas naszej wspólnej wędrówki nie powie¬ 
dział ani słówko o sobie. 

- A pan doktorze, zwierzał mu się? 

- Nie. Przed obcymi należy raczej powściągać 
wość. 

— To samo czyni Bede. 

— kecz teraz — na stawałem — skoro jest gościem pana 
czemu nadal zachowuje milczenie? 

Mógłby przecież wymyślić jakiekolwiek kłamstwo, więc to 
milczenie raczej dobrze o nim świadczy. Kłamać nie chce 
a prawdy ujawnić z jakichś tam przyczyn nie może. Cóż 
tego wynika? Nic a nk. Ten tajemniczy człowiek, 
wtok byłby, wyświadczył wam i mnie ogromne usługi, 
to wal moją córkę. Czyi mogę go traktować gorzej od 
gości? * 

- Oczywiście, ze nie. 

- Więc co mi pan radzi, doktorze? 


- 
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